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przyjrauje wyłącznie : 
Kzewwya dzienników Sokaławskieza we Lwewia 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
wiersz petitowy albo jego miejsce 30 k 
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rasak HMausnaanau l, 9 
stronicy: 
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Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Beklamy po kronice wiersz petit. lk 
towy . 


Adres Redakcyi i Administracyi: | 
Lwów, ul. Sykstuska |. 45. | 


jtrwają krótko, przelatują jak orkan, po którym 


nastaje głucha ciszą, i nie targają nerwów 
przez długie miesiące, przez całe lata. Kiedy 


W listopadzie pojawił się w Czasie list H. | się zanadto przeciąga walka byków, cyrk wy- 
Sienkiewicza o sprawie wrzesińskiej, przedru: | bucha wściekłością; kiedy rzeźnik jednym cio- 
kowany zaraz przez wszystkie nasze pisma. W !sem nie powali wołu, lecz męczy go, krwawi, 
liście tym nazwano pruską szkołę „rozłajda- ja życia nie może mu odebrać, cała rzeźnia ry- 


czoną*. Zaraz potem Nowu Reforma napisała oj czy z oburzenia. 


A tam, w Transwaalu, nie 


tej samej sprawie artykuł pod tytułem „Łajda- | walka byków, ani rzeźnia tucznego bydła, — 


ki“. Dziennik Polski użył niemniej ostrych wy-itam jeden naród chwycił drugi, 


razów. Musimy tu zanotować, że zagraniczne 
pisma, które powtórzyły list Sienkiewicza, wy- 
kreślily z niego wyraz „rozłajdaczona*. Wy- 
mienione wyżej trzy polskie dzienniki, z któ- 
rych Nową Reforme wcześniej, wzięto na indeks 


, Spraw sądu poznańskiego i — jak wiadomo z 


telegramu — sąd ten uchwalił skonfiskować 
wszystkie inkryminowane numera tych pism, 
znajdujące się w Niemczech. Taka uchwała 
niema praktycznego znaczenia, bo gdzież dziś 
szukać numerów z listopada. Ale niemiecka u- 
stawa prasowa orzeka, że jeżeli sąd dwa razy 
w ciągu roku zarządzi konfiskatę jakiegoś za- 
graniczrego pisma, to z polecenia kanclerza 
może ono stracić debit do Niemiec. O tyle więc 
tylko wyrok sądu poznańskiego nie jest obo- 
jętny dla zssądzonych pism. Potępiono więc 
wyrazy niewątpliwie obrażające. Lecz etymo- 


| 


słabszy, za 
gardło, dusi go, rani, znęca się, sam wyczer- 
pany, krwawy, z nabrzmiałemi żyłami, drzący 
z natężenia mięśni — i pokonać nie może, 
chociaż trwa to pasowanie się już z górą dwa 
lsta. Straszny widok staje się na domiar odra- 
żającym, widzów przejmuje już nietylko zgro- 
za, ale także obrzydzenie. Po co silniejszy po- 
rywał się na tę wojnę, jeżeli nie może jej spro- 
stać! Więc raz po raz zrywają się zewsząd 
i lecą ku niemu gniewne okrzyki: dość już 
tego, dość! I on sam dawno czuje, że dość, 
ale nie może zaprzestać walki. „Gdybyśmy nie 
powalili Boerów — rzekł kilka dni temu lord 
Salisbury w izbie parów — upadłoby nasze 
mocarstwowe stanowisko, niech więc będzie co 
chce, musimy dobić Transwaal*. 

Lecz nietylko nerwy cywilizowanego świa- 
ta już nie mogą wytrzymać widoku tej wal- 


logiczne znaczenie polskiego wyrazu „łajdak* | ki, — nie może jej wytrzymać nerw ekonomi- 
ani w setnej części nie jest tak obraźliwe, jak | cezny, pieniądz. Za wiele go poszło na tę woj- 
wyraz „bydlo“, używany nader często przez | nę i to czują wszyscy, nie w samej jeno An- 
prasę hakatystyczną w odniesieniu do całego | glii, ale wszędzie. Pieniądz nie zginął, nie uto- 


narodu polskiego. Być jednak może, że sądy 
pruskie nie widzą nie złego w obrażanin na- 
rodu, a potępiają tylko obrażanie urzędników 
państwowych — w danym wypadku nauczy- 
cieli i sędziów. W takim razie, stwierdzamy, 
że pruski dziennik Berl. N. Nachrichten nazwał 
niedawno wszystkich w czambuł urzędników 
galicyjskich „bezecną hałastrą*. Niewątpliwie 
wyroki sądów pruskich wzbudzałyby szacunek, 
gdyby potępiały obraźliwe wyrazy, używane 
przez kogobądź i stosowane do kogobądź. Je- 
żeli pruski prokurator zaskarżył polskie zagra- 
niozne pisma, mógł również, bez niczyich o 
to zabiegów, powołać przed sąd dzienniki ha- 
katystyczne. Ale, jak wiadomo, nie uczynił te- 
go nawet wówczas, gdy któryś pruski Tagblatt 
ohydnie się odezwał o Matce Boskiej Często- 
chowskiej. Poczucie sprawiedliwości pruskich 
prokuratorów i sądów w Wielkopolsce jest te- 
dy tak stronnicze, że nie może wzbudzać powa- 
żenia, Niemniej jednak stanowczo przemawia - 
my za wyrzuceniem z polskiej prasy wszelkich 
obraźliwych wyrazów, bo one rażą czytelników 
i zupełnie są zbyteczne; ani stylowi siły nie 
dodają, ani języka nie czynią pięknym, ani 
wreszcie nie posiadnją mocy przekonywania. 
Sądzimy przytem, że w powszechnem dążeniu 
do doskonałości w każdym kieruuku trzeba 
podzielić między ludźmi pracę według ich zdol- 
ności i nabytej wprawy. Hakatystycznej prasy 
nigdy nie prześcigniemy w szufowaniu obelg, 
zostawmy więc jej to wonne rzemiosło, nato- 
miast sami korzystajmy wyłącznie z bogatego 
zasobu faktów i na nich opierajmy argumenty 
silne, spokojne, tonem, świadczącym 0 tem, że 
się nie potrzebujemy zniżyć, aby poniżyć 
hakatę. 


Holenderskie pośrednictwo. 


Od dwudziestu siedmiu miesięcy patrzy 
świat cywilizowany na wojnę Boerską, niecier- 
pliwi się coraz bardziej, zżyma i sarka. Do 
strasznych widoków, jakie przedstawia każda 
wojna, ludzkość zaiste nie potrzebuje się przy- 
zwyczajać: zna je na pamięć, bo jest-że na- 
ród, któryby na sobie nie doświadczył okro- 
pności wojny, jest-że wykształcony człowiek, 
któryby nie czytał, jak one wyglądają, albo 
nie wpatrywał się z przerażeniem w obrazy 
Wereszczugina? Strasznem nieszczęściem są 
wojny, ale tak nieuniknionem, jakżeby wyni- 
kały z prawa natury. Niechże przynajmniej 


163) 


HURAGAN 


Powieść historyczna 
przez 


Wacława Gąsiorowskiego 


(Ciąg dalszy 

Guerilla hiszpańska — to żywioł, to fala 
powstała z najświętszych uczuć, pielęgnowa- 
nych od wieków. Uczuć przedewszystkiem tych, 
co dały już tysiącom męczenników chrześcijań- 
stwa moc pogodnej śmierci, co nie ulękły się 
srogich prześladowań rzymskich czasów, ani nie 
dały się omamić blaskiem ich władzy, ich świe- 
tności, ich potęgi. 4»: 

| Guerilla hiszpańska, to najpierw walka za 
wiarę, za sponiewieranie Kościoła, za zamach 
na osobę Namiestnika Chrystusowego, a potem 
za ojczyznę 1 za dumę hiszpańską i za najazd 
obłudny, za sponiewieranie korony Ferdynanda 
VII i ze ucisk. } 

Guerilla nie miała ani organizacyi, ani 
nie baczyła na rozkazy „chunt* powstańczych, 
obce jej były prawa wojenne, oboą litość, obcą 
WSpuniajomyślność... 

Guerilla walczyła z wyklętemi, z wyjęte- 
MI z pod praw chrześcijańskich, z nieprzyja- 
Stólmi wiary walczyła na śmierć... 

Ile wiosek, ile siół, ile sadyb liczyła Hi- 
szpanig, tyle było oddziałów guerilli, tylu na- 
ozelników, tyle gromad snujących się pomię- 

ywizyami francuskiemi... 

ecg straszniejszymi o wiele dla armii 


nął w głębiach oceanu, ale się skupił zanadto | 
w jednem przedsięwzięciu, przez co zabrakło 
go gdzieindziej. Szerzą się klęski finansowe, 
upadają przedsiębiorstwa, zacicha przemysłowe 
życie — tracą wszyscy na tej dziwnej wojnie 
boerskiej. Dlatego-to dziś coraz więcej takich, 
którzy choć nie sprzyjają Anglii, jednak z ra- 
dością powitaliby pokonanie Boerów, bo już 
się nie spodziewają powitać ich zwycięstwa. 

Z ogromną radością, zwyżką kursów na 
wszystkich giełdach, przyjęto tedy wiadomość, 
że rząd holenderski ofiarował Anglii swe po- 
kojowe pośrednictwo. Ułożył swą notę w wy- 
razach bardzo dla Brytanii uprzejmych, prosi 
ją o łaskawą zgodę na rokowania o pokój. Po 
społeczeństwie angielskiem przeleciał dreszcz 
ulgi, twarze się wypogodziły, pisma najbar- 
dziej zawzięte odrazu uderzyły w ton łago- 
dny; dowodzi to, że w głębi duszy angielskiej 
już się dawno rozsiadło ukrywane, lecz gorące 
upragnienie pokoju. Wprawdzie z Utrechtu, 
gdzie przebywa Kruger ze swym dyplomaty- 
cznym sztabem, nadeszło doniesienie, że rzą 

holenderski postąpił samowolnie i że Boerzy 
wcąle nie myślą porozumiewać się z Anglią, 
ale angielska, za nią zaś europejska opinia 
rada temu nie wierzyć. Niedawno bawił w 
Londynie prezes holenderskich ministrów p. 
Kuyper i naradzał się z angielskimi ministra- 
mi. Cel jego wycieczki zachowano w tajemni- 
cy, zapewniano, że nie sprowadziła go żadna 
dyplomatyczna misya. Teraz zaś powstał taki 
bardzo prawdopodobny domysł, że p. Kuyper 
przyjeżdżał zapytać, czy Anglia przyjmie po- 
średnietwo Holandyi i widocznie otrzymał po- 
myślną odpowiedź, skoro wystąpił z notą. 
Z drugiej strony trzeba uważać za rzecz nie- 
mal pewną, iż nie byłby się narużał na kom- 
promitacyę, jakaby dlań wynikła, gdyby Boe- 
rzy odmówili zgody na holenderskie pośredni- 
etwo, czyli, że niezawodnie się porozumiewał 
z Kriigerem przed wystosowaniem noty do 
Anglii. Jeżeli takie rozumowanie jest trafne, 
to z Utrechtu zaprotestowano przeciw samo- 
woli rządu holenderskiego tylko pozornie, ano: 
nimowo i jedynie dlatego, żeby w razie zbyt 
ostrych angielskich warunków wycofać się z 
rokowań 1 oświadczyć, że Boerzy ich nie 
chcieli. 

Na holenderską notę nie ma jeszcze an- 
gielskiej odpowiedzi; nastąpi oBa dopiero po 
wybadaniu, czego ostatecznie żądają Boerzy i 
po osądzeniu, ozy można te żądania przyjąć. 


braciom, ojeom a synom, które, przyjąwszy po- 
zory cichych pracowniczek, dalekich od mie- 
szania się do rozpraw wojennych... stały się 
najzaciętszymi wrogami Francuzów... 

Biada śmiałkowi, który poważył się pod 
dachem hiszpańskim szukać noclegu, spoczyn- 
ku, bodaj napoju !... 

Trucizna czyhała nań w każdej kropli wo- 
dy, sztyłet skradał się, gdy znużony mrużył 
powieki, kula zwalała go z konia, kiedy samo- 
trzeć w wąwóz górski się zapuszczał. Ce dnia 
ginęli gońce francuscy, przepadały placówki, 
zwaubieni chęcią zysku kupcy znikali. 

Na drogach i drożynach przeciągające 
wojska co krok spotykały oszpecone zwłoki, 
zazisłe na drzewach ciała, zatknięte natykach 
głowy.. była to robota guerillów. Robota nie- 
kiedy strąszna, niepojęta w swem ohydnem 
wyrafinowaniu, zaciekłem pastwieniu się. 

Nie dość było guerillom pochwycić Fran- 
cuza, nie dość obezwładnić go i na Śmierć ska- 
zać.. Głuerille jeszcze musieli być świadkami 
męki — ucięcie głowy, powieszenie, rozstrzela- 
nie nie zadawalało ich. 

.  Doraźne sądy guerillów w okrucieństwie 
nie miały granie. 

. , Generał René dążący do armii portugal- 
skiej Junota w otoczeniu zaledwie pięciu żoł- 
nierzy, wpadł na noclegu w zasadzkę guerilli. 
Nazajutrz pochwyconym wyłupiono oczy, wy- 
darto języki, poobrzynano uszy, a po dwóch 
dniach mąk, rozpiłowano ich, między deski 
ułożyw: zy. 

Pułkownik dragonów Montreuille był mo- 


NAPOlsońskiej byli ci starcy, te kobiety bez- | że szczęśliwszym, bo go tylko wrzucono do 


bronn 


Daleko więc jeszcze do rokowań jawnych, da- 
leko do pokoju. Diatego-to po pierwszym wy- 
buchu zadowolenia zaczęła prasa londyńska 
ostrzegać przed oddawaniem się zbyt różowym 
nadziejom. Jednak wolno je opierać na nie- 
wątpliwem wyczerpywaniu się sił boerskich, 
z drugiej zaś strony na tem, Że w marcu za- 
cznie się w południowej Afryce zabójcza dla 
angielskiego wojska pora ulewnycn deszczów 
i że zbliża się koronacya króla Edwarda, któ- 
rą przykro będzie obchodzić festynami, gdy 
w Afryce południowej d wreście tysięcy Angli- 
ków będzie jeszcze we krwi brodziło. 


O pojedynkach. 

Na zaproszenie Czytelni katolickiej i Sto- 
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej, w 
lokalu tego ostatniego Stowarzyszenia wygłosił 
we środę x. prałat dr. Lenkiewicz odczyt 
o pojedynkach. Przewielebny prelegent przed- 
stawił najpierw historyę t. zw. „ordaliów* czyli 
sądów Bożych, które trwały do XV-go wieku, 
a były pojedynkiem sądowym; polegały one 
na tem, że nie oskarżycie] miał dowieść winy 
oskarżonego, lecz oskarżony musiał dostarczyć 
dowodu niewinności, a gdy dowód nie był wy- 
starczający, w takim pojedynku sądowym roz- 
strzygało „signum Domini*; takiemi znakami 
Bożemi były np. próba ognia, wody, rozpalo- 
nego żelazą itd. Pojedynki sądowe opierały się 
na tem, że Bóg nie dopuścił do skrzywdzenia 
niewinnego. Było to więc żądanie cudów, ku- 
szenie Boga; stąd też Kościół miał trudne za- 
danie w zwalczaniu pojedynków sądowych, bo 
zwalczając je, musiał tem samem atakować na- 
iwną, prostoduszną wiarę, a niemniej i zwra- 
cać się przeciw zwierzchnikom wszystkich tych 
państw, w których pojedynki sądowe miały w 
srednich wiekach moc prawną. Pojedynki ho- 
norowe są jeszcze gorsze, aniżeli owe średnio- 
wieczne „sądy Boże*, bo w „honorowych* wy- 
stępuje obrażony sam jako mściciel. a pierwia- 
stek religijny jest bewzględnie pomijany, usu- 
wany. i 

Kościół zdawna zwalcza pojedynki Już 
sobór trydencki orzekł, że pojedynki są zwy- 
czajem bezecnym, powstałym za podszeptem 
szatana. Ustanowił więc klątwę na uczestni- 
ków, sekundantów i biernych widzów poje- 
dynków; a zabitym w pojedynku zabronił u- 
dzielać pogrzebu chrześcijańskiego. Wielu Pa- 
pieży potwierdziło te postanowienia soboru 
trydenckiego. Bywali jednak łagodni teologo- 
wie, którzy usprawiedliwiali np. przyjęcie po- 
jedynku przez osoby stanu wojskowego, aby 
nie naraziły się na zarzut tchórzostwa, lub gdy 
chodzi o uchylenie od siebie pogardy, a wia- 
domem jest, że do walki nie przyjdzie. Wszyst- 
kie te tezy łagodnych teologów Papież Bene- 
dykt XIV potępił. Oprócz wielu innych pa- 
pieży, także Leon XIII wystąpił w roku 1891. 
w osobnej encyklice przeciw pojedynkom, 
w której wskazuje, że prawo wzbrania zabijać 
lub ranić, gdy nie ma konieczności obrony 
własnej, — wskazuje na bohaterską miłosó bli- 
źniego, piętnuje pojedynki jako zamach na ży- 
cie własne i cudze, jak niemniej kładzie na- 
cisk na to, że raczej na pochwałę zasługuje 
ten, kto ścierpi zniewugę, bo gardzi opinią 
tłumu, a tem samem więcej niż pojedynkowiaz 
okazuje męstwa. . 

Biskupi austryacey zabrali przed rokiem 
głos w sprawie pojedynkowej z powodu zna- 
nego wypadku, w którym kapitan Ledóchowski 
utracił stopień oficera dlatego, że pochwalił 
hr. Tacoli'ego za  nieprzyjęcie pojedynku. 
Owóż biskupi zaznaczyli, że pojedynek jest 
ciężką obrazą wolności religijnej i nieznośnym 
przymusem sumienia, panowaniem moralnej 
niewoli. Z faktów, iż kodeks karny (cywilny) 
i Kościół zabrania pojedynków, a zwyczaj woj- 
skowy pozbawia oficerów szarży za nieprzyję- 
cie pojedynku, wynika, że w wojsku ci, którzy 
prawa słuchają, spotykają się z pogwałceniem 
prawa. 


skie tratiały na drgające kadłuby ludzkie, na 
ciała, z których życie ujść zdołało ledwie z 
ostatnią kroplą krwi... 

Wojska szukały odwetu. Generałowie 
krwawe odprawiali sądy. Łuny pożarów ka- 
rały całe wioski. Żołnierz z wściekłością bu- 
rzył, niszczył, palił i mordował. A po nad tem 
morzem nienawiści, krwi, zemsty, nie wahano 
się nieść krzyży, Chrystusowego imienia wzy- 
wać 1 ku niebu wyciągać rąk!.. 

Król Józef ruszył już do Madrytu. Ru- 
szył wśród łun i pogorzelisk, stosów niepo- 
grzebionych trupów, nędzy i skradzjącego się 


głodu... Ruszył, ufny, że dość mu będzie sta: | 


nąć na stopniach tronu, a bunty ustaną i no- 
we jego dziedzictwo zakwitnie pod dobroczyn- 
nemi promieniami swobód i nadań. 

Madryt powitał swego monarchę ponurem 
milczeniem. Józef I. nie tracił otuchy. Natych- 
miast po przyjeżdzie zarządził świetne uroczy- 
stości koronacyjne. Lud, niewolony przez woj- 
sko, składał w Kościołach przysięgę... Ale za- 
ledwie ostatnie salwy wiwatowe umilkły, z po- 
łudnia nadeszła wiadomość, która zatrzęsła po- 
sadami sławy Napoleońskiej ! 

Siedmnastotysięczny korpus generała Du- 
ponta, osaczony pod Baylen przez przemaga- 
jącą siłę Castamiosa, odcięty od wszelkiej sty- 
czności z innemi korpusami, zmożony upałami, 
a trawiony chorobami, poddał się. 

Poddał się korpus Bonapartego! Poddał 
się Dupont, który pod Cordobą złożył dowody 
niezaprzeczonej odwagi. 

: Kapitulacya pod Baylen zdecydowała o 


è i dzieci, które nie towarzyszyły mężom, | rozpąlonego pieca. Co dzień dywizye francu- losach Hiszpanii. Upadające na duchu „chunty* 
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W dalszym ciągu czcigodny prelegent 
podniósł, że ustawodawstwo świeckie walczyło 
i walczy przeciw pojedynkom, lecz akeyi trwa- 
łej i konsekwentnej tam nie ma. 


król Gustaw Adolf Szwedzki; dalej energicznie 
walczył przeciw nim Napoleon, który uważał 
pojedynek za akt fałszywej ambicyi i za rabu- 


m. 52 


Długość dnia godzin 9 minut 15 
Przybyło dnia ed wczoraj 4 min, 


gu. społeczeństwu, krajowi i państwu — tem 
większą więc powinna ustawa  wymierzaó 
za pojedynek karę. Zapomocą szpady czy 


Wielkie za- | kuli rewolwerowej nie naprawia się wyrządzo- 
sługi położył w walce przeciw pojedynkom | nej krzywdy, za którą zwolennicy 


pojedynku 
wyzywają do walki na śmieró, rzekomo dla 
ratowania szacunku zewnętrznego. Gdyby za- 
miast pojedynkować się, krzywdę powetowano 


nek życia, które należy do społeczeństwa. Nie- | — wzbudzałoby to szacunek. Ale z pojedya- 
mniej też tępił pojedynki król Jan III, a ksią- ! kiem jest podwójnie żie pod tym względem; 
żę Albert, mąż królowej Wiktoryi, wytępił je! nietylko, że na placu pojedynku nie ma za- 
w armii angielskiej i w wydanych w r. 1844 miaru naprawienia krzywdy, lecz owszem jest 


nowych artykułach wojennych orzekł, że lu- gotowość do zadania nowej, 


do zranienia luk 


dzie prawdziwie honorowi nie pojedynkują się, | zabicia przeciwnika, którego się skrzywdziło. 


lecz wyrządzoną krzywdę naprawiają. 


Zwolennicy pojedynku powiadają na to, że po- 


Ausiryackie ustawodawstwo w S$ 158—| jedynek daje także wewnętrzny szacunek. Ale 
166 ustanawia karę za pojedynki od sześciu | cóż nas obchodzi wewnętrzny szacunek awan- 
miesięcy do 20 lat ciężkiego więzienia. Zdarza , turnika ?! 


się jednak, że oskarżeni o zbrodnię pojedynku | 


bywają uwolnieni na podstawie 


Oel nie uświęca srodków; nie należy 


tłómaczenia ; czynić złego dla osiągnięcia — w myśl przeć 


się, iż działali pod przymusem. Owóż trybunał sądu pojedynkowego — skutków dobrych, re- 
najwyższy wydał 14 go lutego 1890 r. z po-| habilitacyi. Dla ratowania opinii u świata nie 
wodu wniosku o rewizyę wyroku w pewnej | wolno używać tego, co nie jest naszą własno: 
|sprawie pojedynkowej zasadnicze orzeczenie. | ścią. Wszak i przegrana w karty jesc sprawą 
| Żądanie rewizyi wyroku, skazującego obwinio- ; honorową; a przecież dla spłacenia takiegc 
nych o zbrodnię pojedynku na pewną karę, długu honorowego nie wolno naruszać powie- 


więzienną, oparte było właśnie na argumen- 
cie, iż zasądzeni działali pod przymusem; naj- 
wyższy trybunał orzekł więc krótko a węzło- 
wato: przymusu nie było, lecz był wolny wy- 
bór między konfiiktem ze sądem a sferą, z któ- 
rej zapatrywaniami osoby owe wię liczą. 


| 
! 


rzonych sobie w depozyt pieniędzy. Pojedy- 
nek honorowy jest — jak rzekł biskup Pa- 
derbornu — dla tych, którzy nie mają pojęcia 
o honorze. Również fałszywem z gruntu jest 
pojęcie, jakoby pojedynek był środkiem obro- 
ny czci. Bronić czci można wtedy, gdy ona 


„Zajmujący również wypadek zaszedł z o-| jest zaatakowana, lecz post facium, po omó- 


kazyi nieprzyjęcia pojedynku przez wiedeń- 
skiego studenta Schlechtera, który był rezer- 
wowym oficerem. Za nieprzyjęcie pojedynku 
stracił Schlechter stopień oficerski. Pewna kor- 
poracya akademioka wyraziła Schlechterowi u- 
znanie, a jeden z dzienników bardzo pochie- 
bnie o tem wyrażeniu uznania napisał. Arty- 
kul odnośny prokuratorys państwa skonfisko- 
wała, dopatrzywszy się w nim obrazy armii, 
Atoli sąd konfiskaty nie zatwierdził i orzekł 
wyraźnie, że nie można konfiskować artykułu, 
pochwalającego ustawę w państwie obowiązu- 
jącą, ani czynu takich ludzi, którzy tej usta- 
wie są posłuszni. 

Mamy więc mówił prelegent — i 
ustawy i orzeczenia, ale, jak powiada niemie- 
okie przysłowie: „es wird nicht so heiss geges- 
sen, wie es gekocht wird". Mimo tych ustaw 
i orzeczeń odpowiedzialność za pojedynki jest 
jakoby pajęczyną; mucha w niej zginie. ale 
bąk się przebije. Mówią o tem daty statysty- 
czne. Statistische Monaisschrijt podaje wykaz 
kar, wymierzonych za pojedynki w latach od 
1881-1889; owóż przedstawia się on tak: 
w roku 1883 ukarano osób 11, w 1885 jedną 
osobę, w 1868 osm osób i w roku 1889 jedną 
osobę. W innych latach w tym okresie nie 
ukarano nikogo, jakkolwiek Austrya nie jest 
znowu tak bardzo wrogo przeciw pojedynkom 
usposobiona, aby na dziewięć lat była przez 
pięć lat zupełnie wolna od pojedynków. 

Kodeks wojskowy karze nietylko takich, 
którzy pojedynku nie przyjmują, ale nawet 
takich, którzy mu choćby tyłko teoretycznie 
są przeciwni. Dawny minister wojny hr. By- 
landt-Rheidt, odpowiadając pewnego razu na 
interpelacyę w Radzie państwa co do kwestyi 

ojedynku, odparł, że nie można w armii po- 
jedynku tępió, albowiem decyduje o tem opi- 
nia i przesądy odwieczne, niełatwe do usunię- 
cia. Istnieją więc wydane przez redąktora 
Militärische Ztg. reguły pojedynkowe i przez 
Gustawa Hergselia kodeks pojedynkowy. Tam 
zbrodnia pojedynku, potępiona przez ustawę 
cywiiną, uchodzi za rzecz prawidłową. 

Wobec religii pojedynek jest samowolnem 
rozporządzaniem życiem, a więc czemś, co nie 
jest własnością człowieka, stworzonego na 
obraz i podobieństwo boskie. Zołnierz, który 
kaleczy się, aby uchylić się od dalszej służby 
wojskowej, podpada karze; człowiek zaś, sta- 
jąc do pojedynku, uchyla się od służenia Bo- 


| 


wieniu warunków pojedynku na placu roze: 
grać się mającej właśnie walki o cóż więcej 
może chodzić, jak nie wyłącznie o dziką, krwa- 
wą zemstę T! 

Potrzeba nam rezygaacyi  chrześcijeń- 
skiej, tej rezygnacyi, z jaką przyjmujemy nie- 
szczęście, niedające się już odwrócić. Ale taka 
rezygnacya, to wielki heroizm, że zaś my 
zdolni jesteśmy raczej do heroizmów małych, 
dlatego mamy tak wiele pojedynków. 

Ustawodawstwo obecne nie obrania nale: 
życie czci osobistej. Kilka guldenów grzywny 
nie wyrównuje wyrządzonej ujmy czci. Mini- 
ster obrony krajowej Welserzsheimb rzekł pe- 
wnego razu, że należałoby ulepszyć ustawo- 
dawstwo, aby ono dawało dotkniętym na ho- 
norze należyte zadośćuczynienia; gdyby zaś i 
wtedy pojedynki nie ustały, to trzebaby chyba 
uprawiających pojedynki zabijać. Prelegent 
powiada: niechaj za pojedynek będą ustano. 
wione kary nie surowe, ale pewne. Nie- 
chaj w armii nie będzie osobnego sądu, bo 
wojskowi uważają to za wyją!kowe uprzywi- 
lejowanie, mniemają, że czesć ich jest inna, i 
że przeto inaczej, aniżeli cywilnym, bronić jej 
należy. 

Opróz reformy ustawodawstwa — mówi? 
dalej prelegent — konieczną jest reforma oby 
czajów. Dzisiejsze czasy odznaczają się ostryn 
tonem, brakiem miary, brakiem stosunku mię- 
dzy wrażeniem a reakcyą na nie. Pewna część 
dziennikarstwa szuka żarliwie wyrazów jak 
najbardziej obelżywych. Gdy czytam w nie- 
których pismach że np., ktoś jest szubrawcem, 
to nie wiem, czy on dopuścił się jakiegos ha- 
niebnego czynu, czy też jest on przeciwnikien 
powszechnego tajnego głosowania ; gdy czy- 
tam, że ktoś jest idyotą, to nie wiem, czy ob- 
darzony tym terminem jest pozbawionym 
zmysłów, czyli też zażądał od lokatora zapłaty 
podatku wodociągowego. Wielu dziennikarzom 
trzebaby uczyć się przyzwoitości od Podko 
morzego (z „Pana Tadeusza*) który powiada: 


Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu inna; 
Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna, 

I wzgląd męża dla żony przy ludziach, i pana 
Dla sług swoich, a w każdej jest pewna odmiana. 
Trzeta się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić 

I każdemu powiuną uczciwość wyrządzić. 


Trzeba przedewszystkiem schrystyanizo- 
wać społeczeństwo, nauką Chrystusa się prze- 


i guerille z większym zapałem rzuciły się do | żołnierzy, lecz skoro tylko broń odebraną zo- 


walki... 

Anglia, mając dowód oczywisty, że jej 
zabiegi świetne mogą wydać owoce, jeszcze 
hojniej sypnęła złotem na powstańców i wy- 
słała Wollseleya do Portugalii. 

Klęska pod Baylen trafiła nawet do kor- 
pusu La Romana, który od czasu pruskiej po- 
trzeby, wysłany jako pomocniczy oddział, po” 
kutował w Zielandyi, otoczony pieszą dywizyą 
Bernadottego. 

La Romana nie wahał się postawić na 
szali życia swojego i swoich żołnierzy, rzucił 
się na port Nyborg i zanim Bernadotte zdołał 
stoczyć z nim rozstrzygającą bitwę, dostał się 
na okręty angielskie i powrócił morzem do oj- 
czyzny, wioząc sprawnego i zuhartowanego 
żołnierza. 

Klęska pod Baylen przeraziła Józefa I-go. 
Nowy król ze sztabem i dworem, nie czując 
się bezpiecznym w stolicy, cofnął się pospie- 
sznie do Vittoryi i ztamtąd wysłał kuryerów 
do cesarza i brata. f 

Bonaparte ze zgrozą wysłuchał raportu 
o kapitulacyi. Z oczu jego nie gniew, lecz żal 
jakiś spłyrął i gorycz. 

— Dupont się pyddał ! — ozwał się głucho 
do Duroca. — Dupont, któremu tak ufałem! 
Generałowie francuscy nie przenoszą już śmier- 
ci nad kapitulucyę! Tę hańbę zmazałbym chę- 
tnie własną krwią !... 

Kapitulacya Duponta była straszną, bo 
nie dość, że tyle fatalnych pociągnęła za sobą 
skutków — stała się jeszcze dla suładających 
broń wyrokiem... 

Castanias zawarował 


Dupontowi wolność 


stała Francuzom, „chunta“ sewilska podeptała 
zaręczenia swego generała... Francuzów batami 
popędzono do Kadyksu na galery, gdzie z gło- 
du i nędzy wymierać mieli... 

Marszałek Junot, w zapasach z nadciąga- 
jącą armią Wolseleya, tracil zwolna, choć z 
honorem. opanowaną Portugalię — król Józef 
zaś, cofając się ku granicy francuskiej, staczał 
co dnia zacięte utarczki. Saragossu porzuconą 
została po dwumiesięcznem oblężeniu przez 
generała Lefebvre-Desnouetta. 

Hiszpania tryumfowała, nie myśląc, aby 
Napoleon chciał i mógł szukać odwetu... wo- 
bec grożącej mu Anglii i zaręczeńn dworu wiv- 
deńskiego. - 

Bonaparte jednak nie wahał się pomścić 
korpusu Duponta. Szybko porozumiawszy się 
z dworami petersburskim i berlińskim, a uni- 
knąwszy rozterki z Austryą, ruszył z Erfurtu 
ku Bajonnie, posuwając przed sobą dzielne 
korpusy Neya, Lefebvra, księcia gdańskiego, 
marszałka Victora, Soulta, Lannesa i Gauviona. 
Jourdan objął miejsce Savarego przy królu Jó- 
zefie, Bessióres prowadził jazdę. 

Tłum najdzielniejszych oficerów, fala wia- 
rusów z pod Austerlitz, Marengo i Lodi ruszy- 
ła od Renu, ruszyła na zmazanie heńhy pod 
Baylen, na pokaranie hiszpunów. 

Zaledwie wieść o zbliżaniu się Bonapar- 
tego dotarła do aryergardy franouskiej, wnet 
potężne zaufanie wstąpiło w wielką armię. 
Żołnierz spoglądał grożniej, mocniej karabin 
ściskał i czekał jeno, aby żelazny głos wodza 
— pohnął go na drogę chwały. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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jąć i ją w życiu praktykować. Obraza bliźnie- 
go — to równoczesna obraza Boga. Trzeba 
zwalczać obmową i oszczerstwo, jako zło nie- 
zmierne a bardzo pewszechne. Teologia kato- 
licka powiada, że oszczerstwo jest większą 
zbrodnią niż kradzież. Należy nam się więc 
strzedz przed oszczercami przynajmniej tak 
samo, jak się strzeżemy przed złodziejami i 
mordercami. Niech rozpleni się przekonanie, 
Że niehonorowym jest napastnik, a nie ten, kto 
się od pojedynku usuwa. Gwałcicieli praw 
trzeba odepchnąć, a wyzwanego na pojedynek 
i nieprzyjmującego go wziąć solidarnie w obro- 
nę. Niestety do grzechu opuszczenia jesteśmy 
bardzo skłonni i to tak dalece, że choć widzi- 
my napad, umykamy, aby broń Boże nie 
świadczyć w sądzie. -W ten sposób ludzie 
napadnięci pozostają bez obrony, a napastni- 
kom nie można dowieść winy. Owóż chcąc 
walczyć przeciw pojedynkom, trzeba wystrze- 
gać się owego grzechu opuszczenia i mężnie 
obraniać tych, którzy nie chcą iść do morder- 
czej rozprawy — dla dogodzenią lada awan- 
turnikowi. Wreszcie nasza literatura pornogra- 
ficzna i nasz teatr — rozlużniają zapatrywa- 
nia na donżuaneryę — i w tem znowu tkwi 
siła, rozniecająca ognisko przesądu pojedyn- 
kowego. 

s. dr. Lenkiewicz zakończył swój świe- 
tny odczyt zacytowaniem jednego z pisarzy 
dachownych, który wytyka, że tolerując poje- 
dynki, sfery wykształcone pozwalają „kraść i 
zabijać w przyzwoitej formie“, a równocześnie 
mówią o niesforności u dołu, w sferach nie- 
oświeconych. Pojedynki podkopują powagę u- 
staw, a ratować te szczątki władzy i jej powagi 
jest obowiązkiem pilnym i nieodbitym całego 
chrześcijańskiego społeczeństwa. 

Znakomitą prelakcyę słuchacze uwieńczyli 
sowitymi oklaskami, poczem prof. dr. Głą- 
biński wspomniał o akcyi międzynarodowej 
a" pojedynkom, do której przystąpił i 

„wów. Jak to już donieśliśmy, przed trzema 
tygodniami zawiązał się z inicyatywy najwy- 
bitniejszych osobistości naszego miasta komitet 
dia utworzenia Stowarzyszenia, które będzie 
działało na opinię, będzie dążyło do zjednania 
dziennikarstwa dla swej pracy, oraz do refor- 
my ustaw karnych i sądowych; wreszcie utwo- 
rzy sądy honorowe, złożone z obywateli za- 
enych, zasługujących na cześć powszechną, 
których orzeczenie dawałoby w sprawach ujmy 
czci należytą moralną satysfakcyę. Niemniej 
zadanism takiego stowarzyszenia będzie udzie- 
lanie moralnej obrony przeciwnikom poje- 
dynków. 

Dr. Gargas, nawiązując do wyrażonej 
potrzeby reformy ustawodawstwa co do poje- 
dynków, nadmienił, że w ostatnich czasach 
sądy galicyjskie wielokrotnie uwalniały obwi- 
nionych o zbrodnię pojedynku, a to na pod- 
stawie $. 2 lit. g. ust. karnej, wedle którego 
okolicznością uniewinńiającą jest przymus psy- 
chiczny; otóż jest to negucyą §. 168 u. k., 
omawiającego zbrodnię pojedynku; stosowanie 
$. 2 lit. g, t. j. uwzględnianie przymusu psy- 
chicznego w zmienić się mającej ustawie po- 
winne być bezwarunkowo niedopuszczalnem, 
albowiem każdy, kto wyzywa i staje do poje- 
dynku, odezuwa w tym kierunku przymus 
psychiczny; jeżeli więc się pojedynkował, to 
niezawodnie dopuścił się zbrodni pojedynku, 
określonej obecnie w §. 168. 

Po przemówieniu jsszcze prof. Thullie- 
go, który wspomniał o wszczętej w Niemczech 
i w Wiedniu akcyi przeciwpojedynkowej na 
wielką skalę, — pogadanka się skończyła. Pre- 
zes Czytelni katolickiej zapowiedział też, że 
na podstawie porozumienia ze Stow. kupców i 
młodzieży handlowej, w tym samym lokalu 
odbędzie się w czasie od lutego do maja cykl 
pogadanek, których tematem będzie rzut oka 
na wiek XIX. 


Z komisyi budżetowej. 
(Telegram „Przeglądu*). 

Wiedeń 31 stycznia. W komisyi budźeto- 
wej toczyła się wczoraj w dalszym ciągu dys- 
kusya nad budżetem szkolnictwa ludowego. 
Przemawiali pp. hr. Stuergkh, Kurz, 
Pernerstorfer, Menger i Robicz,a 
następnie minister oświaty dr. Hartel, który 
odpowiadał na rozmaite pytania i Życzenia, 
podniesione w ciągu dyskusyi. Co się tyczy 
żądania uchwalenia dodatków państwowych na 
cele podniesienią szkolnictwa ludowego, zau- 
ważył minister, iż rząd temu życzeniu mógłby 
uczynić zadość tylko pod tym warunkiem, że 
poprzednio zmienionoby ustawę o szkolnictwie 
ludowem. Skargi na brak seminaryów nauczy- 
cielskich w Galicyi uważa mówca za uspra- 
wiedliwione, gdyż istotnie brak ten w Galicyi 
stwierdzono. Jednakże rząd czyni tu, co może. 
W ostatnich dziesięciu latach powstały w Ga- 
licyi cztery nowe zakłady wychowawcze dla 
nauczycieli, z nich trzy utrakwistyczne. Zarząd 
naukowy zajmuje się bardzo gorliwie tą spra- 
wą i czyni kroki około utworzenia seminaryum 
nauczycielskiego w Starym Sączn. Do semina- 
ryów nauczycielskich żeńskich uczęszczają 
dziewczęta, które nie mają zamiaru poświęcić 
się zawodowi nauczycielskiemu, a zapisują się 
jedynie z powodu braku innych wyższych szkół 
wychowawczych dla kobiet. Zarząd naukowy 
zwraca więc uwagę na kwestyę rozwinięcia 
wyższych szkół dla kobiet. Kwestyę stypen- 
dyów dla kandydatów stanu nauczycielskiego, 
podniesioną przez posłów z (łalicyi, rząd u- 
względnia i wstawił na ten cel kredyt w kwo- 
cie 200000 koron, z którego 60.000 koron, a więc 
prawie '/, część przeznaczono specyalnie dla 
kandydatów nauczycielskich w Gulicyi. Na rok 
1908 kredyt ten będzie podwyższony, a odpo- 
wiednio do tego będzie uwzględnioną w wyż- 
szym stopniu i (łalicya. Dalej podniesiono 
skargę, iż nie wszystkie seminarya nauczyciel- 
skie mają szkoły ówiczeń. Mowca przyznaje, 
iż jest to brak dotkliwy, ale przyczyną tego 
są trudności finansowe. Zarząd oświaty czyni 
starania, wby braki te usunąć. 

Dodatki na środki naukowe dla szkół 
rozłożone są równomiernie, wynoszą z reguły 
po 600 koron na szkołę. Kwota ta, jak stwier- 
dzono, dla większości szkół zupełnie wystarcza. 
W wypadkach szczególnych, gdzie np. chodzi 
o nowe urządzenia, przeznacza się wyższe kre- 
dyty. W sprawie założenia ruskich i rumuń- 
skich klas równorzędnych w seminaryum nau- 
czycielskiem w Czerniowcach, oświadcza dr. 
Hartel, że obecnie takie oddziały 
w klasie przygotowawczej. 

Wiele skarg podniesiono na złe umie- 
szczenie seminaryów nauczycielskich. Wchodzą 
tu w grę tylko trudności finansowe, które spo- 
tęgowały się szczególnie przez anormalne sto- 
sunki ostatnich lat. Mowca może zapewnić, że 


istnieją już 


Tutki egipskie 


zarząd oświaty uznaje te niewłaściwości po- 
mieszczenia seminaryów i o ile możności stara 
się im zapobiedz. W sprawie lepszego pomie- 
szczenia seminaryów nauczycielskich w Sokalu, 
Gracu i innych miastach toczy rząd rokowania, 
które pomyślnie postępują. Co się tyczy utwo- 
rzenia seminaryum nauczycielskiego w Zale- 
szczykach, to w sprawie tej nie przedłożono 
pozytywnego wniosku. 

Następnie odpowiadał minister na wy- 
wody p. Herolda o stosunkach szkolnych na 
Szląsku. Stosunki te zostały uregulowane roz- 
porządzeniem Rady szkolnej krajowej z r. 1872, i, 
jak się zdaje, ludność z tego nie była wcale za- 
dowoloną. Owe gminy, którym zależy na zmianie 
istniejących tam dotychczas stosunków szkol- 
nych, mają prawo przedłożyć swe żądania, a 
zarząd oświaty po wysłuchaniu opinii Rady 
szkolnej krajowej, słuszne żądania uwzględni. 

W sprawie uregulowania postępowania 
dyscyplinarnege względem nauczycieli ludo- 
wych zaznacza minister, że narad odnośnych 
komisya szkolna jeszcze nie ukończyła. Zresztą 
będzie rzeczą reprezentacyi krajowych ustano- 
wió, na podstawie poglądów wyrażonych przez 
radę państwa, przepisy dyscyplinarne odpowie- 
dnio do stosunków każdego kraju. Minister bę- 
dzie zawsze baczył na sprawiedliwe i bezstron- 
ne przeprowadzanie dochodzeń dyscyplinarnych, 
ale zaznacza, że jest to ubolewania godnem, iż 
pewni nauczyciele dają się wciągać w gwałto- 
wny sposób w partyjną agitacyę polityczną. — 
Co się tyczy uregulowania poborów kateche- 
tów, minister wskazuje na istniejące w tej mie- 
rze trudności. 

Wniosek o zniżenie lat obowiązku szkol- 
nego na lat 7, który z kilku stron popierano, 
a z kilku zwalozano, może wejść w życie tylko 
w drodze państwowego ustawodawstwa o szko- 
łach ludowych. Minister nie uznaje obecnej 
chwili za odpowiednią do podobnej akcyi. 

Zarząd oświaty będzie, jak to dotąd ro- 
bił i jak tego życzył sobie p. Starzyński, po- 
pierał Tow. im. Kopernika, Tow. tatrzańskie i 
Tow. ludoznawcze we Lwowie i nie omieszka 
też popierać przedsięwzięć naukowych Tow. 
im. Szewczenki. 

Po mowie ministra przyjęto cały tytuł 
„Szkoły ludowe* i posiedzenie zamknięto. — 
Dziś będzie komisya obradowuła nad tytułem: 
„Szkoły wyższe“. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 31 stycznia. 

Dr. Lilien postawił na początku posie- 
dzenia nagły wniosek o udzielenie sali ratu- 
szowej na zgromadzenia komitetów wybor- 
czych dla wyborów do Rady miejskiej, o ile 
komitety takie zagwarantują, że sprzęty sali 
ratuszowej nie będą uszkodzone. Nagłość wnio- 
sku nie dozuała wymaganego poparcia 10-cin 
radnych, wniosek więc będzie traktowany re- 
gulaminowo. 

R. Blumenfeld wystąpił z nagłym 
wnioskiem w kwestyi bezpieczeństwa publioz- 
nego we Lwowie, a zwłaszcza w dzielnicy 
żółkiewskiej; żeby mianowicie Magistrat zasta- 
nowił się nad sprawą utworzenia niezbędnej 
na ulicy Zamarstynowskiej ekspozytury poli- 
cyjnej i przedłożył Radzie stosowne wnioski. 
Nagłość i sam wniosek uchwalono. 

Dr. Gerstmann przedstawił w refera- 
cie wniosek, aby regulamin dla komisyi wy- 
borczej pozostał ten sam, co przy poprzednich 
wyborach. — Prof. Pawlewski zauważył 
przytem, że zwykle bardzo żywy udział w a- 
gitacyi wyborczej biorą także — zupełnie do 
tego niepowołani — funkcyonaryusze Magi- 
stratu. — Prezydent odparł, że pod tym 
względem wydał funkcyonaryuszom Magistra- 
tu surowy zakaz. — Wniosek co do regulami- 
nu uchwalono. 

Następnie dr. Grerstmann referował spra- 
wę statutu normalnego dla szkół przemysło- 
wych uzupełniających, których we Lwowie 
jest dziewięć, l 

W myśl wniosku referenta, uchwalono u- 
poważnić wydział, zajmujący się szkołami 
przemysłowemi do przyjęcia szeregu zmian 
statutu, które dążą do nadania szkołom prze- 
mysłowym większej powagi i uczynienia ich 
pożyteczniejszemi. 

Dr Starczewski przedłożył znaną 
już naszym czytelnikom sprawę rewindykacyi 
kościółka św. Wojeiecha, używanego od czasów 
Józefa II go na magazyn wojskowy. W myśl 
wniosku referenta uchwalono odstąpić Towa- 
warzystwa bursy im. św. Wojciecha grunt 
miejski na t. zw. Tarlo obok cmentarza ły- 
cząkowskiego w obszarze 490 kwadratowych 
sążni; na gruncie tym Towarzystwo wzniesie 
budynek na magazyn wojskowy, co wedle obli- 
czenia wojskowości kosztować będzie 24.000 K. 
Wartość gruntu, ofiarowanego przez miasto, 
podał referent na 4900 K. 

Wsparcia z fundacyi śp. Bałutowskich po 
119 K. dla czeladników krąwieckich, nadała 
Rada: Adamowi Stieberowi, Ignacemu Pie- 
traszkowi, Teodorowi Muliekiemu i Wawrzyń- 
cowi Tokarskiamu. 

Dr. Radziszewski referował spra- 
wozdanie komisyi teatralnej. Podaliśmy je 
w streszczeniu we wczorajszym numerze. 

W dyskusyi przemawiał najpierw dr. Ma- 
rysński i popierał wniosek o zatwierdzenie 
przyznanego dyrektorowi teatru przez komisyę 
odszkodowania w kwocie 20.600 K. za przy 
musowe przerwanie przedstawień w maju z po- 
wodu pożaru kabla elektrycznego. Mówca za- 
znaczył, że komisya zbadała, iż owa pretensya 
p. Pawlikowskiego o odszkodowanie jest naj- 
zupełniej usprawiedliwiona. 

Dr. Lilien mówił o wadach w zesta- 
wieniu rachunkowem i w kierowniotwie arty- 
stycznem teatru. Mowca przedewszystkiem za- 
znacza, iż dziwi go, że tax mały dochód wy- 
kazała komisya. Na poparcie swojego zarzutu 
przytacza mowea, że teatr skarbkowski, w ktć- 
rym ceny miejsce były znacznie niższe i który 
nie rozporządzał takimi środkami atrakcyjny- 
mi jak teatr miejski, miał w ostatnim roku 
prawie taki sam dochód. 

Dalej wytyka mowca ogólnikowość spra- 
wozdania, które dla gminy, jako wspólnika 
w przedsiębiorstwie teatralnem, powinno wy- 
glądaó zupełnie inaczej, obszerniej, dokładniej. 
Tak naprzykład wydatek na koszta przedsta- 
wień teatralnych, tantyem i t. d. w kwocie 
575.000 K. jest skupiony w jednej pozycyi, 
jakkolwiek kwota przedstawia aż trzy czwar: 
te ogólnej sumy wydatków. Na podstawie u- 
rzędowych informacyi twierdzi dalej mowca, 
że pozycya rozchodu na asekuracyę w kwocie 
3.140 K. jest nie zapłacona, a komisyą teatralna 
twierdzi, że rachunki dokładnie badała, a za- 


(Marka światowa) 


PRZEGLĄD z dnia 1 Lutego 1902. 


tem musiała sprawdzać, ozy wydatek każdy 
poparty jest dowodami. 

Dalej wytyka mówca, że gdy w osobnych 
pozycyach wykazano wydatki, opiewające na- 
wet na kwoty zaledwie po kilkaset K., to znów 
ogólnikowo podanc pozycyę 14.000 K. tytułem 
„ogólnych wydatków rozmaitych“. Niemniej 
niezrozumiałą jest pozycya „dochody przygo- 
dne*. Słowem, zestawienie rachunkowe nie daje 
obrazu prowadzenia przedsiębiorstwa pod wzglę- 
dem finansowym i można powiedzieć, że spra- 
wozdaniem nie jest. — Co do odszkodowania 
za przerwanie przedstawień wskutek majowego 
pożaru, mówca uznaje zasadniczo słuszność pre- 
tensyi p. Pawlikowskiego, lecz żądana suma 
20.000 K. wydaje się mówcy za wysoką. Ko- 
miya teatralna przyjęła za podstawę oblicze- 
nia tego odszkodowania ogólną sumę dochodu 
rocznego, podzieloną przez 360, a pomnożoną 
przez 6, gdyż chodzi o odszkodowanie za uda- 
remnionych sześć przedstawień. Otóż przede- 
wszystkiem nie stracił teatr subwencyi i abo- 
namentu, zatem to trzeba odliczyć od dochodu 
z całego roka, a następnie resztę dzielić nie 
przez 360, jako przez sumę dni w roku, w 
których wolno dawać przedstawienia, lecz przez 
401, jako-przez liczbę przedstawień, w 
roku danych. Zraieniwszy tak kalkulacyę, wy- 
padnie za sześć przedstawień kwota niespełna 
9.000 K.. mówca przeto jest za przyznaniem 
p. Pawlikowskiemu odszkodowania tylko w 
kwocie okrągłej 9.000 K. Mówca stawia nastę- 
pnie wniosek o odesłanie sprawozdania napo- 
wrót do komisyi teatralnej z wezwaniem, by 
do dni 14 przedłożyła szczegółowe, jasne spra- 
wczdanie finansowe, jakoteż bilans czynny i 
bierny, aby Rada się dowiedziała, co jest za- 
płacone, a co tylko w wydatki wstawione, lecz 


nie uiszczone. 


Co do artystycznej strony teatru miej- 
skiego, to mówca porównuje obietnice p. Pa- 
wlikowskiego z tem, co on rzeczywiście w 
kierunku artystycznym zdziałał. P. Pawlikow- 
ski przyrzekał nam świadomy celu repertuar, 
tymczasem bywały okresy, że nawet artyści 
nie wiedzieli wczoraj co dziś będzie grane. 
P. Pawlikowski przyrzekał, że farsa nie bę- 
dzie w teatrze uprawianą, bo istnieje ona je- 
dynie dla ogłupiania ludzkości. Tymczasem 
sztuki takie jak: Bogaty wujaszek, Boubou- 
roche, Dom waryatów, Leta, Ładne polowanie, 
Mężowie Leontyny, Wróble i kilka innych, — 
sztuki, od których bynajmniej nie zmądrzeją lu- 
dzie, — zapełniły repertuar wydatnie. „De- 
moraliaująca pornografia w postaci operetek* 
miała znienąć z desek teatru miejskiego Tak 
brzmiała zapowiedź. Ale mimo to w innej 
formie lały się z tej sceny całe strugi porno- 
grafii. „Klasycyzm wróci do swych praw“ — 
przyrzekał p. Pawlikowski, i w istocie jakby 
na potwierdzenie nicości swych obietnic 
wystawił jedną jedyną sztukę klasyczną, 
której tytuł: „Wiele hałasu o nie“. Sztuki 
polskie i o treści patryotycznej miały otrzy- 
maó w nowym gmachu sceny lwowskiej pierw- 
szeństwo. Otóż na 401 przedstawień, tylko 
165 czyli 40 procent zajęły sztuki oryginalne, 
a aż 236 czyli 60 pre. sztuki obce. To co do 
liczby przedstawień. 

Gorzej jeszcze ma się ze stosunkiem wpro- 
wadzonych na scenę sztuk polskich do obcych; 
wynosił on bowiera tylko 379, ogólnej sumy 
wystawionych utworów. W Warszawie pod dy- 
rekcyą rosyjskiego jenerała stosunek ten jest 
wręcz odwrotny, bowiem tam dano 60°/, sztuk 
polskich, a 40*/, obcych. Mówca wylicza kilku- 
nastu dramaturgów polskich, którzy mieli do 
sosny lwowskiej w nowym teatrze jakby zu- 
pełnie zamkniętą drogę; w liczbie ich są: Lu- 
bowski, Kozłowski, Brzozowski, Wołowski, Chę- 
ciński, Ruszkowski, Żeromski i inni. Wytknął 
nareszcie mówca niedotrzymywknie warunku 
kontraktowego, by w niedziele popołudniu gry- 
wano sztuki patryotyczne; dalej nierównomier- 
ne używanie sił artystycznych, brak bohatera 
tragicznego, bohaterki tragicznej i lekkiego 
amanta i zakończył wnioskiem, aby Rada żą- 
dała od teatru na przyszłość więcej sztuk ory- 
ginalnych i patryotycznych, oraz równomier- 
nego zatrudniania personalu artystycznego. 

R. Walichiewi6 z prosił o odroczenie 
dyskusyi, gdyż radni dopiero we środę spra- 
wozdanie otrzymali. 

Prof. Thullie podniósł forytowanie w 
teatrze lwowskim Meeterlincka i Przybyszew- 
skiego, których utwory mogą mieć chyba na 
celu wychowywanie neurosteników : samobój- 
ców. Wystąpił też przeciwko zbyt obfitema 
traktowaniu publiczności operami. 

R. Mayer wreszcie skonstatował, że w 
sprawozdaniu pozycye wydatków są źle zsu- 
mowane, mianowicie do sumy nie wliczono po- 
zycyi pierwszej z góry (czynsz dzierżawny) 
opiewającej na 20.000 K.; wskutek czego stra- 
ta p. Pawlikowskiego wynosiłaby nie 107, lecz 
nawet 127 tysięcy koron. 

Około godz. 10-tej dalszą debatę odroczo- 
no i posiedzenie zamknięto. 


Szampan. 


Stolicą słynnej na świat cały krainy szam- 
pańskiem winem płynącej jest, jak wiadomo, 
Reims. Szerokim półkręgiem leżą dokoła mia- 
sta winnice, obejmujące 7 tysięcy hektarów. 
To nie wszystka jeszcze gleba szampańska, 
Kozsiane po całej prowincyi winnice szampań- 
skie, w głośnych w świecie miejscowościach 
Epernay, Ay, Cramant itd., mają obszar, ogól- 
ną cyfrą, 16 tysięcy hektarów, produkujących 
rocznie, a przeciętnie od 300 do 400 tysięcy 
hektolitrów wina szampańskiego autentyezne- 
go. Tu zaś jeszcze szczegół do zanotowania: 
zbiór z r. 1900, był jednym z najobfitszych i 
najdoskonalszych. Szampańskim źródłom... prze- 
praszam : piwnicom, nie grozi wyschnięcie. 

Nie każde musujące wino jest winem 
szampańskiem; szampańskiem winem rzeczy- 
wistem jest tylko wino, otrzymywane z wino- 
gron, wyrosłych na kredowej glebie Szampanii, 
i tamże na miejscu wyrabiane. Ale prawdziwe, 
autentyczne, niefałszowane wino szampańskie 
istnieje. i dla amatorów, mogących je opłacić, 
jest dostępne. Nie idzie t lko za tem, aby na- 
wet w samej ojczyźnie szampana nie mieli 
istnieć ludzie wyzuci z wszelkich zasad, uży- 
wający na cele niegodne doświaduzenia naby- 
tego, oraz przyrodzonej wynalazczości. Dość 
powiedzieć, że w szumem Reims „znajduje się 
przeszło 90 fabryk wina szampariskiego, a i 
chwiejność cen miejscowych niemało daje do 
myślenia. Tak n. p. znależć można na cenniku 
hotelowym w Reims buteikę Pommery et Gre- 
no kosztującą 30 franków, a tuż obok, plakat 
rozwieszony w innej jadłodajni zachwalać bę 
dzie wino — naturalne — szampańskiie w oe 
nie franka i pół za butelkę. Na sani widok 
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butelki takiej zacny Dom Perignon trzykroć 
szarpnąłby się w grobie. 

Właściwym bowiem wynalazcą wina szam- 
pańskiego nie był bynajmniej, jak chce legen- 
da, cesarz Probus, jeno nieśmiertelny piwniczy 
klasztoru w Hautvillers; Dom Perignon, uro- 
dzony w r. 1638, a zmarły w 1715. Sit eż terra 
levis ! — aczkolwiek początkowo uważano spre- 
parowane przezeń wino, wysadzające szpunty, 
za wynalazek szatański. Dopiero, gdy Jego 
król. Mość Ladwik XIV sam osobiście jął „sza- 
tańskiego* wina używać, poczęto delektować 
się powszechnie nowym gatunkiem. Ba, doszło 
nawet dotego, że fabrykanci win burgundzkich 
i bordoskich niebezpieczaemu konkurentowi 
wytoczyli proces o... trucie gremialne konsu- 
mentów. Sprawa oparła się o wszechnicę pary- 
ską, która z bezstronnością, godną najwyższego 
uznania, zawyrokowała, że „jako człowiekowi 
potrzebne nieodzownie dwie nogi, tak też dla 
zdrowia jego nieodzowne oba rodzaje wina: 
burguudzkie i szampańskie.* 

Łatwo wyobrazić sobie, jak po zapadnię- 
ciu takiego wyroku wzmogła się szybko pro- 
dukcyas win szampańskich. Powiedzieć jednak 
dokładnie, która „marka“ najsędziwsza — tru- 
dno. Rzecz waha się między „Ruinart père et 
fils“ a „Moët et Chandon“. Przyómiła je atoli 
na przełomie dwóch stuleci firma Ponsardin, 
znana pod popularną nazwą „wdowy Oliquot“. 
Barbara Ponsardin, urodzona w 1777 roku, po- 
ślubiła w 1794 roku reimskiego bankiera i han- 
dłarza winami Cliquota, a w roku 1805 została 
wdową. Była to kobieta niepowszednia. Dosko- 
nala prowadziła interesy „domu“, wprowadziła 
do fabrykacyi win szampańskich niejedną kar- 
dynalną, udoskonalającą je, poprawkę. Najście 
na Francyę wojsk sprzymierzonych w roku 
1814 było dla fabrykantów wina szampańskie- 
go wypadkiem epozowym. Rzec można, że od 
tej daty mają wina szumpańskie odbyt po 
świecie całym tak olbrzymi, jakim go dziś wi- 
dzimy. 

Wdowa Cliquot, opływająca w dostatkach, 
zakończyła życie w 1866 roku w przepysznej 
rezydencyi swojej Boursault. Ogromny spadek 
po niej odziedziczyła głośna z udziału w spra- 
wie Boulangera księżna d'Uzós, rodzona wnu- 
ozga popularnej wdowy. Aile „interes“ objął 
długoletni wspólnik śp. Barbary Cliquot, nie- 
jaki p. Werló, z pochodzenia Niemiec, przydał 
własne nazwisko do firmowych Ponsardin- 
Cliquot, a dziś syn jego — noszący tytuł hra- 
biowski i ożeniony z córką byłego posła fran- 
cuskiego w Petersburgu, księżniczką Monte- 
bello — stoi na czele jednej z najpoważniej. 
szych firm szampańskich: „Werló et Comp., 
successeurs dela V-ve Cliquot-Ponsardin*, jak na 
pierwszej lepszej etykiecie lub korku wyczy- 
taċ każdy może. Nie największa to atoli marka 
pod względem wydajności; produkuje rocznie 
około 900 tysięcy butelek — tylko; inne mar- 
ki dają rocznie 4—5 milionów butelek. 

Najprzedniejsze marki? — Kwestya deli- 
katna. Wystarczy znawcom przypomnieć, że 
istnieją: Pommery, Roederer, Heidsick, Mumm, 
Cliquot-Ponsardin — w Reimsie, a w Eper- 
ney: Moët et Chandon, Piper-Heidsick i Głou: 
let, w Ay zaś: Ayala et Comp. i Deutz et 
Geldermann. Rozmiarami piwnice podziemnych 
i nad”iemnych imponuje naprzykład Pommery. 
Praca około wina (z winnicy, rozumie się) roz- 
poczyna się winobraniem, w końcu września, 
lub początkach października ; drugi główny 
etap stanowi mieszanie z sobą moszczu różnych 
gatunków winogron szampańskich, w styczniu 
i w lutym ; wreszcie przez całą wiosnę do 
czerwca trwa butelkowanie, Wówczas to w 
butelkach dokonywa się drogą naturalną pro: 
ces, nadający winu charakter „szampański*. 
Cukier, znajdujący się w moszczu lub jemu 
przydany, zamienia się w alkohol i kwas wę- 
glowy, a u korka (przewróconych i tak leżą- 
cych butelek) zbiera się nieznaczny osad mę- 
tów, tak zwany depot. Wino wówczas zaczyna 
„pracować“ i „dojrzewać* i przy mnogiem pę- 
kaniu buteiek pracuje tak i dojrzewa w piwni- 
cach dwa do trzech lat. Natenczas znowu idą 
butelki w ręce innej partyi „mechaników“, 
aby uledz ostątecznemu zakorkowaniu. Zajmu- 
ją się tem wykwalifikowani specyaliści, bo o- 

eracya delikatna. Trzeba z wielką zręczno- 
cią odkorkować butelkę, w mgnieniu oka, aby 
sam gaz wyrzucił z niej wspomniany depot i 
— natychmiast butelkę zakorkować, aby wię- 
cej, niż potrzeba, płynu z niej nie uszło. 

Tacy specyaliści, zwani „dógorgeurs*, za- 
rabiają 15—20 franków dziennie. I wreszcie 
operacya ostatnia : tak zw. „dosage“, czyli do- 
dawanie do każdej butelki! odrobiny, śoiśle o- 
bliczonej, likieru. Likier ów, zazwyczaj silnie 
słodzony koniak, dopełnia słodycz utraconą i 
nadaje smak specyalny, po którym rozróżnia- 
my rozmaite „rodzaje* wina szampańskiego, 
czyli kondygnacye, od najsłodszego do najwy- 
trawniejszego. Nawiasem mówiąc, Rosya zuży- 
wa najwięcej „carte blarche* (najsłodszego), 
do Ameryki idzie przeważnie „demi-sec*, An- 
glia zas bierze najwytrawniejsze wina: „dry, 
extra dry“, oraz specyalnie dla Anglików przy- 
rządzase najwytrawniejsze z wytrawnych: 
„brut“, ezyli tak mw. „brut nature“, to jest 
wino zgoła bez żadnej domieszki słodyczy. 
Kurkowanie i drutowanie dzięki maszynom, 
oraz wprawie robotników, dokonywa się z ba- 
jeczną szybkością : do 1600 butelek dziennie. 
Korki pochodzą głównie z Hiszpanii, tak, że 
na miejscu, w fabryce, korki niektóre kosztują 
po 20 centymów za sztukę. 

Na zamknięcie tej notatki — cyfr nieco. 
Wiadomo, że na każdą butelkę wina szampań" 
skiego nałożono w Niemczech oło 3 franki, w 
Ameryce północnej 3'/, franka, a w Austryi po- 
datek ten wynosi 4 fr. 76 cent. Pomimo to od 
kwietnia 1898 do kwietnia 1889 r. wyproduko- 
wano we Francyi 87,397.995 butelek wina 
szampańskiego, z których zagranica pochło- 
nęłu 20,987.896 butelek! a w kwietniu 1899 
roku ogólny zapas piwnic szampańskich wy- 
nosił jeszcze 418 tysięcy hektolitrów, oraz 106 
milionów butelek. Było zaprawdę z czem za- 
cząć nowe stulecie i z czego do kwietnia 1900 
roku rzució w świat nowych trzydzieści kilka 
milionów butelek ! 
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Wiadomości urzędowe. Sekretarze namiest- 
nictwa Stanisław Korytowski i Władysław Marek 


O współczesnym dramacie polskim. We 
wczorajszym wykładzie omówił p. Chmielowski 
szereg utwor w, w których autorzy odzwierciedlają 
współczesne stosunki społeczne. Zaczął od sztuk, 
rozgrywających się wśród ludu wiejskiego. Prele- 
gent zaznaczył, że dramat ludowy w Polsce bynaj- 
mniej nie jest świeżej daty, albowiem już przed 
czterema wiekami pojawił się utwór tego rodzaju, 
zatytułowany „Tragedya żebracza*, który w cry- 
ginale nie doszedł do nas, ale zachował się w tłó- 
maczenin czeskim, W literaturze późniejszych 
okresów przedstawiano lud albo ze strony komi- 
cznej, albo sielankowej; jeszcze później idezlizowana 
lud, lub przedstawiano tendencyjnie w jakichś ści. 
śle określonych zamiarach, np. aby odwieść go od 
gorączki emigracyjnej. Realistyczne kreślenie ludu, 
bez celów ubocznych, datuje się dopiero od jakich 
dziesięciu łat, Pierwszy się o to pokusił Kaspro- 
wicz w swym dramacie „Świat się kończyć; dal 
on obraz ponury, grożny, doskonale malujący sto- 
sunki i charaktery wśród ludu wielkopolskiego. 
Rozwój psychologiczny jest bardzo dobry, tylko nie 
umiał, zdaniem prelegenta, poeta zawsze przygoto- 
wać dobrze wypadków i po:tępowania osób działa- 
jących, tak, iż nie osiąga należytego wrażenia. 
Język jest jędrny, suchy, świetnie zastosowany dc 
sposobu mówienia i myślenia chłopów, a tylko 
w niektórych ustępach, które się do tego nadają, 
staje się wysoce poetycznym. 

Drugim równie ponurym dramatem chłopskim 
jest Niemojewskiego „Familia*. Odrębny pogląd 
ludu wiejskiego na to, co jest dobrem i dozwolo- 
nem, a co jest zł*m, przedstawiony tam jest z wielką 
potęgą, a wrażenie osłabia zdaniem prelegenta to 
tylko, że jedynie bohater Skiba działa wyłącznie 
z pobudek, wypływających z takiego odrębnego 
poczucia prawa, u reszty zaś osób wchodzą w grę 
pobudki brudne i egoistyczne. 

Dramat o stosunkach robotniczych u nas nie 
rozwinął się tak, jak to miało miejsce w literaturach 
innych narodów, natomiast odmalowano stosunki 
innej grupy ludzi z niższych warstw społaczeństwa, 
mianowicie proletaryatu żydowskiego, Proletaryat 
ten w powieści najlepiej przedstawił Klemens Ju. 
nosza, w dramacie zaś Wilhelm Feldman, w swych 
sztukach „Sądy Boże“ i „Cudotwórca*. Prelegent 
chwalił bardzo zalety obu sztuk, zwłaszcza pierwszej 
drugiej zaś zarzucił, że nieprawdopodobnem jest, aże- 
by Żyd wielbiący tak bardzo cadyka i wogóle 
tkwiący głęboko w przesądach posłał córkę na 
wychowanie do chrześcijańskiego peasyonatu. Wy- 
vknął też brak ognia w przemówienin bohatera 
sztuki w ostatnim ukcie..—W końcu omówił prele- 
gent dwie sztuki traktujące o nieczystych sprawach 
bankierskich, wzorowane ma znanych wypadkach 
galicyjskich, i zresztą też dość zbliżone do siebie: 
Feldmana „Czyste serce“ i Kończyńskiego „Otchłań“, 
wykazując rozmaite aluzye i tendencye, jakie au. 
torzy w utwory swe włożyli. „Czyste serce* za- 
wiera sytuacye Szczęśliwie uchwycone, a słabe jest 
w charakterach; odzwierciedla ono stosunki lwow- 
skie, utwór zaś Kończyńskiego stosunki krakow- 
skie. Oba przypominają Ibsena, z czasów „Podpór 
społeczeństwa* i „Wroga ludu“, a nie późniejszegc 
wybujałego indywidualistię skłaniającego się ku mi- 
stycyzmowi. 

W sztukach kreślących warstwy niższa spo- 
łeczeństwa przedstawiali autorzy zgubne skutki 
braku oświaty; w owych zaś dramatach, w których 
występuje głównie dzisiejsza młodzież, widzieliśmy 
złe skutki przerafinowania kultury. Jest to pewne- 
go rodznju dylemat, wynikający stąd głównie, że 
z rozwojem kultury umysłowej nie idzie w parze 
rozwój uczuć moralnych i siły charakterów. Na te 
stronę zdaniem  prelegenta społeczeństwo nasze 
obecnie najbaczniejszą powinno zwrócić uwagę, czy 
w ten sposób dojść można do harmonijnego rozwo- 
ju; trzeba nareszcie wiedzieć, czego się chce i ja- 
kiemi drogami należy dążyć do osiągnięcia tych 
jasno określonych celów, 

Na tem zakończył prelegent wczorajszy Bwój 
odczyt. 

Sensacyjne nowości w „Colosseum". Dy- 
rektor Thorn, który tak niezmordowanie stara się 
o urozmaicenie programów w „Colosseum“, powró- 
cil właśnie z kilkotygodniowej podróży po stoli- 
cach europejskich, gdzie poangażował na najbliższe 
tygodnie dla Lwowa najlepsze siły, których pro- 
dukcye wzbudzają obecnie sansacyę w Paryżu, Ber- 
linie, Wiedniu, Hamburgn i innych wieikich mia 
stach, Od jutra zacznie się produkować w „Colos- 
seum“ Angielka „Sne“, przedstawiająca cztery ży- 
wioły, tj. powietrze, ogień, wodę i światło. Olśnie- 
wające efekty Świetlane tudzież skomplikowana 
maszynerya przychodzą w pomoc przedstawicielce 
„czterech żywiołów“ i czynią to widowisko nad: 
zwyczaj zajmującem. Nadto! zaangażował p. Thorn 
jedenastoletnią pogromczynię dzikich zwierząt, pro- 
dukującą się z dwunastoma lwami abisyńskimi 
trupę dziesięciu pań, staczających oryginalne walki 
zapaśnicze, bujając w powietrzu i balet złożony z 
60 osób, występujący właśnie z ogromnem powo: 
dzeniem w londyńskim teatrze „Empire“, — Naj- 
większą jednak atrakcyą będą niezawodnie pro- 
dukcye japońskiej trupy dramatycznej słynnej ar- 
tystki Sada Yako, zwanej japońską Sarą Bernhard, 
o której prasa paryska wyraża się z prawdziwym 
entnzyazmem. Pani Sada-Yako przybędzie do Lwo- 
wa ze Swą trupą w marcu. 

Czytelnia kolejowa we Lwowie urządza w 
niedzieię w lokalu swym przedstawienie amatorskie. 

Dyskusyę w sprawie teatralnej, która się 
toczyła wczoraj na posiedzeniu Rady miejskiej, po- 
dajemy pod rubryką „Rada m Lwowa“, Tu wszak- 
Że zaznaczyć musimy, że ogół mieszkańców Lwowa 
wyrazi niezawodnie najwyższe zdziwienie z jednej 


strony, że tak szablonowo wypracowane zostało 
sprawozdanie komisyi teatralnej, a z drugiej, że 
tak mało radnych z inteligencyi zapisało się do 


dyskusyi. Sądzić wypada, że w ciągu tego tygo- 
dnia przygotuje się do przemówienia w tej sprawie 
jeszcze bodaj kilku mówców, wszystkim nam prze. 
cież bowiem na tem zależy, żeby teatr nasz był 
inuy, niż był dotąd. 

Tow. producentów nafty „Ropa* na one 
gdajszem swem zebraniu podało do wiadomości u- 
czestników, że zawarło z anglo galicyjską spółką 
naftową i z Towarzystwem naftowem Wiśniewskie- 
go w Drohobyczu umowę na dostarczanie Towa- 
rzystwu „Ropa“ rocznie 600.000 centnarów metry- 
cznych ropy na przetwarzanie jej na naftą opałową 
i na eksport Zakomunikowano też, że ministerstwo 
kolejowe poleciło 50 lokomotyw tak zrekonstruo- 
wać, aby można je opalać naftą, To same zamierza 
też uczynić ze swemi maszynami tabrycznemi wie- 
lu przedsiębiorców prywatnych. Sprzedaż nafty o- 
pałowej powierzyła „Ropa“ inżynierowi Rodakow- 
skiemu we Lwowie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so- 
botę dnia 1 lutego w sali ratuszowej o godz. 5-tej 


zostali zamianowani starostami, a komisarze powia- | dr. P. Chmielowski: „Nasz dramat z ostatniej do- 


towi Seweryn Semler i Robert Girtler von Klee- | by“. — W Zakładzie 


born sekretarzami namiestnictwa. 


fizycznym (ul. Długosza 8) 
o godzinie 7:30 prolegor uniwersytetu dr. K. Twar- 


Komitet balu kostyumowego Związku arty- | dowski: „Zarys psychologii (Złudzenia zmysłowe)“. 


stów urzęduje cały dzień w sobotę 1 lutego w ka- 


gynie miejskiem, Początek balu jak swykle o go- | sało 
|pobory 1000 K., termin do 14 marca. 


dzinie 9, 


zawierają gliceryny, nie gasną w paleniu 
i są zupełnie nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 


Fabryka Tatek „NAIL: Lwów ul. Ścieżkowa 12. 


Konkurs na posadę dozorcy więzień rozpi- 
prezydyum sądu obwodowego w Tarnowie; 


P 


; 


Straż przed konsulatami. Wojsko trzymało 
dziś do godziny 4 rano straż przed obydwoma kon- 
sulatami. O godzinie '/, 8-mej rano wysłano znów 
przed oba konsulaty po pół kompanii wojska i po 
jednym komisarzu policyjnym, Na podwórzu dyre- 
kcyi policyi obozuje oddział huzarów. 

Pogrzeb śp. Anieli Aszpergerowej odbył się 
wczorej po południu przy udziale licznego zastępu 
artystek i artystów, literatów, delegatów stowarzy- 
szeń muzycznych itd. Chóry Towarzystw śpiewa- 
ekich odspiewały przy wynoszeniu zwłok z domu 
żałoby kantatę Mendelsohna, Poczem kondukt ru- 
rzył na cmentarz łyczakowski, Nad grobem prze- 
mówił imieniem artystów p. Woleński, Liczne te- 
atry polskie nadesłały na trumnę wielkiej artystki 
wiele wieńców. 

Samobójstwo. Dziś w południe spostrze- 
Żono na jednem z drzew koło kapliczki Bogdano- 
wiczów na Wulce wiszące zwłoki jakiegoś chło- 
paka w mundurku szkolnym z odznakami IITciej 
klasy. Dotąd go nie agnoskowano. Sądzą, że uczeń 
ów otrzymał wczoraj złe Świadectwo ze szkoły i 
dlatego się powiesił. 

Połów zepsutych śledzi. W poniedziałek skon- 
fiskowała krakowskastraż akcyzowa na dworcu kolejo- į 
wym kiikadziesiąt beczek psujących się śledzi i 
wrzuciła je do Wisły koło gazowni. Nazajutrz 
mnóstwo chłopców, andrusów i żydów, uzbrojonych 
w kosze, saki i pokrywki wyławiało wypływające Ą 
z dna Wisły śledzie; niektóre były jeszcze zupeł- | 
nie dobre. Powyławiano bardzo wiele i zaraz mial 
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brzegiem sprzedawano biedakom. W Warszawie 
zdarzył się analogiczny wypadek przed tygodniem, | 
a policys tameczna polała naftą zepsute ryby. Re- 
zultat jednak był ten sam, mianowicie uboga lud- 
ność rzuciła wię z zapałem na te zgniłe i naftą 
polane ryby i rozchwytała je. Pokazuje to jednak, 
jak głód pokonywa wszystkie inne uczucia. 

Policya w sali obrad. Czerniowiecka Rada | 
miejska obradowała w bieżązym tygodniu nad za- 
prowadzeniem dla Czerniowiec policyi wojskowej. 
Projekt ten wywołał w Czerniowcach wielkie roz- 
namiętnienie, a obrady były bardzo burzliwe. Pod 
koniec dyskusyi, która trwała dwa dni i w której 
przychodziło do bardzo ostrej różnicy zdań między 
radnymi, wszczęły się formalne awantury. Sytuacya 
była tak napięta, że burmistrz dla położenia kresu 
walce już zupełnie nieparlamentarnej, zawezwał po- 
licyi do sali obrad. Wśród oponentów zaprowadze- 
nia policyi wojskowej wywołało to jeszcze większe 
oburzenie, opozycya nazwała to gwałtem i wyszła 
z sali obrad, poczem zapadła uchwała, aby wdro- 
żyć rokowania o zaprowadzenie policyi rządowej. 

Tow. ochrony kobiet. W Warszawie po- 
wstało Towarzystwo ochrony kobiet, Pragnie ono 
ochraniać dziewczęta i kobiety od upadku, a upa- 
dłym dopomagać do powrotu pa drogę uczciwości. 
Środki ku temu są bardzo liczne, począwszy od 
dostarczania małoletnim sierotom uczciwych opie 
kunów z ramienia sądu, aż do czuwania na sta- 
cyach kolejowych i okrętach, aby handlarze dusz 
nie wywozili nieświadomych swego przeznaczenia 
dziewcząt. Inicyatorami tego humanitarnego stowa- 
rzyszenia są hr. Przeżdziecki i dr. Józef Zawadzki 
a poparła ich gorąco arystokracya warszawska; 
mianowicie założycielami Towarzystwa są: hr. Œ. 
Przeżdziecki, hr. M. Przeżdziecka, ks. Marya Cze- 
twertyńska, ks, Włodzimierz Czetwertyński, ks, Zo- 
fa Czetwertyńaka, ks, Seweryn Czetwertyński, hr. 
Mieczysław Potulicki, Marya Zawiszyna, hr. Ma- 
gdalena Krasińska, Leon Grabowski, Mieczysław 
Epstein, Leonia Epsteinowa, Karolowa Marya 
Szlenkierowa, dr. Józef Wszebor, hr. Marta Kra- 
sińska, Stanisławostwo Wydżgowie, Jan i Janowa 
Szlenkierowie, Emil Waydel, hr. Marya Wielo- 
polska 

. Emigracya robotników rolnych. Sfery rzą- 
dowe zwracają uwagę na to, że wskutak zastoju 
w przemyśle niemieckim wielu robotników fabry- 
cznych w Niemczech zwróci się do robót rolnych, 
tak iż o wiele mniejsza będzie potrzeba robotni- 
ków z innych państw, specyalnie z Galicyi. Do- 
dać jeszcze wypada, że wielcy przemysłowcy z 
Hessen i Nassau postanowili wydalić ze swych 
przedsiębiorstw wszystkich robotników polskich. 
Dlatego chłopi nasi powinni być ostrożni i nie da- 
wać się nakłaniać przez agentów emigracyjnych 
do wychodźtwa do Niemiec, i w razach wątpliwych 
powinni udawać się o radę do władzy politycznej, 
która z całą gotowością udzieli im wyjaśnień, 
Prócz tego rozciągną władze surową kontrolę nad 
działalnością owych agentów. 

Old Gentleman zesłany na Sybir. Tymi 
dniami rosyjski minister spraw wewnętrznych wy- 
dał zakaz dalszego wydawania dziennika petersbur- 
skiego Rossija, a jego wydawcę i naczelnego re- 
daktora Armfiteatrowa, znanego pod pseudonimem 
„Old Gentleman* skazał na 6 letni pobyt na Sy- 
beryi. Dziennik Rossija był z petersburskich naj: 
liberalniejszym. Niedawno zanotowaliśmy byli jego 
artykuł o wrażeniach z Rzymu; w arykule tym 
podnoszono aureolę, jaką cały Świat otacza Głowę 
Kościoła katolickiego i porównano swobodę wyzna- 
wania wiary katolickiej, z policyjnymi środkami, 
używanemi do propagowania i zachowywania cer- 
kiewnych ceremonii prawosławnych. W ostatnich 
duiach Amfiteatrow napisał i ogłosił w Rossiji 
feljeton, w którym miał ośmieszyć cara i carową 
wdowę, którym nadał nazwiska Olemanow, a czy- 
telnik odrazu musiał się domyśleć, że ma to zna- 
czyć Romanow. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyły Cesia, Mania i Zosia Pro- 
tywińskie z Kolbuszowy (z prośbą o Mszę św. na 
intencyę wysłuchania ich próżb) 4 K, 

Stan powietrza. T. o g 6 rano — 8, w poł. 
— 0 R. Bar. 779. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Z poezyj nadczłowieka. 

Gdy biorę pióro dziś do ręki, 

To słyszę dziwne jakieś dźwięki, 

Te dźwięki żółto-purpurowe 

Wtrącają w chaos moją głowę; 

A na dobitkę w mojej duszy 

Kios młotem rdzawym głos twój głuszy, 

Twój głos, ten głos niebiesko-bury! 

I wstają w oczach moich chmury... 

Chmury różowe i zielene 

Pędzą wciąż w prawą — w lewą stronę, 

Zlatują na dół — tak, do gory 

I pokazują swe pazury... 

Więc niema, niema już sposobu! 

Tu eter, słońce... Twój do grobu 


X. X. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie 
Dziś w piątek „Cyganerya* opera w 4 aktach G. 
Pucciniego. Drugi i ostatni występ Charlotty Wyns. 
Jutro w sobotę po raz IIgi „Tamten“ sztuka w b 
akt. J. Maskoffa. — W niedzielę o godz. Aciej po 
poł. „Nadzieja“ sztuka w 4 akt. Hermana Hayer- 
Mannsa. Wieczorem o godz. wpół do Śmej „Halka“ 
opera w 4 aktach St. Moniuszki, Występ Eugenii 
Strassern. — W poniedziałek po raz IIIci „Za- 
gadka“ sztuka w 2 aktach P. Hervieux i po raz 
līci „Mężczyzna“ sztuka w 3 aktach przez Q. 
Zapolską - lanowską. — We wtorek „Trubadur“ 
opera w 5 aktach Verdiego. Występ E. Guszalewi- 
za i Wandy Otto. 


godnik, a następnie w pismo codzienne. 

enych ciaśniejszych ramach odpowiada on istotnej 
potrzebie i ma wszelkie szanse powodzenia. Jeżeli 
niewątpliwie jest kwestyą otwartą, czy potrzebne 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj wznowiono Asnyka dra- 
mat „Bracia Lerche*. W sztuce tej napisanej pod 
pierwszem wrażeniem rozpoczynającej się w Po- 
znańskiem polityki eksterminacyjnej, drga ból szla- 
chetnego poety-patryety, z trudem tylko złag dzony 
przekonaniem, że w walce tej prawo jest po stro- 
nie narodu uciśnionego, a po stronie ciemięzcy bru- 
talność, prostactwo i brak wyższej kultury serca. 
Oprócz nastroju patryotycznego odznacza. się sztuka 
subtelnością uczuć, natomiast daje się odczuwać 
brak akcyi i Żywego tempa scenicznego, oraz 


pewna szablonowość w konfliktach i ich rozwiąza- | 


niu, tak, że z góry widz wie, jak się sztuka roz- 
winie. 

Grano ją poprawnie, barwne zwłaszcza po- 
stacie stworzyli: p. Solska, która w niemej grze 
dobrze oddawała walkę psychiczną młodej panny, 
powątpiewającej w zaceność charakteru i uczuć czło- 
wieka, którego kocha; p. Feldman w roli prakty- 
cznego i brutalnego Prusaka, wyśmiewającego 
wszelkie pobudki szlachetne i subtelne; p. Morska 
jako podlotek i p. Chmieliński jako stary szlachcic 
polski, pełen dumy narodowej i gudności osobistej. 
Także p. Woleński jako Niemiec, urodzony z ma- 
tki Polki, w którym budzi się poczucie polskości, 
p. Kwiatkiewiez, jako typ szlachcica osłabym cha- 
rakterze i p. Adwentowicz jako młody, niedoświad- 
czony idealista i poeta, wywiązali się zupełnie po- 
prawnie ze swoich zadań, : 

Publiczności było na tem przedstawieniu bar- 
dzo mało. 

* Wrażenia z Krymu, napisała Anna W.,ska. 
Lwów 1902. (Cały dochód przeznaczony na cel do- 
broczynny). 

(©). Mała książeczka, którą bierze się do ręki 
z pewnem niedowierzaniem. „Wrażenia z Krymu“... 
na myśl przychodzi Mickiewicz i Vogüé i ma się 
odrazu uprzedzenie do kobiecego pióra Wobec ta 
kiego tematu. Ale od pierwszych kart uprzedzenie 
znika. We wrażeniach tych tak zupełny brak 
wszelkiej pretensyi i pozy, a przeciwnie tyle szcze- 
rości, prostoty i poczucia natury, że książeczka 
wzbudza sympaiyę i interes, a w końcu zupełnie 
podbija czytelnika. Są to istotnie „wrażenia* tylko, 
z przelotnego pobytu w Odessie, Sewastopolu i kil- 
ku najpiękniejszych przybrzeżnych miejscowościach 
Krymu. Ale wrażenia, odczuwane nieraz głębiej, 
a wypowiadane zawsze bardzo świeżo, barwnie, 
z werwą i życiem. To, co jest ostatecznie najbar- 
dziej ciekawe w każdym „dokumencie ludzkim“, 
jakby to nazwał Bourget, sam człowiek występuje 
z ciasnych ram książeczki indywidualnie i plasty- 
cznie, a nie bez wdzięku. Czytelnik sympatyznje 
z autorką, bawi się z nią, dzieli jej uczucia i po- 
rywy i dzięki temu czyta też jej „Wrażenia“ je- 
dnym tchem, żalując przy ostatnich słowach, że to 
już ostatnie. . 

* Sodalis Marianus, Kraków. Nakładem 
Związku Kongregacyi maryańskich. 1902. Zeszyt 
Ii IL 

(2) Kwartalnik, który pod powyższym tytułem 
rozpoczął wychodzić w Krakowie, jest właściwie 
wznowieniem miesięcznika, wydawanego czas jakiś 
pod tym samym tytułem i w tym samym kierunku 
we Lwowie przed kilku laty. Wówczas nader nie- 
fortunnie przekształcono „Sodalisa* naprzód w ty- 


W obe- 


są specyalnie katolickie dzienniki tam, gdzie już 
istnieją codzienne pisma, stojące na katolickiam 
stanowisku, to nie ulega wątpliwości potrzeba rza- 
dziej wychodzących czasopism, poświęconych wy- 
łącznie Życiu i ruchowi katolickiemu, organizacyi 
katolickich stowarzyszeń i sprawozdaniom z ich 
działalności. 

Takie jest zadanie „Sodalisa*, Jakkolwiek 
organ Kongregacyi maryańskich, obejmuje on swo- 
im programem nietylko cześć Matki Bożej, ale i 
popieranie spraw, na których społeczności naszej, 
jako katolickiej, szczególnie zależy, właściwie więc 
to wszystko, co się u nas dzieje w kierunku reli- 
gijnym, W dwóch zeszytach, a właściwie sporych 
książkach, które leżą przed nami, znajduje się treść 
obfita i wszechstronna, a starannie i umiejętnie 
opracowana. Nietylko materyał jest bogaty, ule 
znać wytrawne jego wyzyskiwanie i opracowanie 
przez redakcyę, na której czele stoi znany i zasłu- 
żony w Krakowie na wszystkich polach chrześci- 
jańskiego miłosierdzia i w ogóle akcyi katolickiej 
pan Maryan Bartynowski. Z zakresu maryańskiego 
spotykamy się z kilku samodzielnymi artykułami, 
jak: „Sodalis Marianus i jego program,“ dalej 
bardzo piękna i wzruszająca rzecz o „Salve Regina“ 
na pokładzie tonącej „Burgundyi* i opis kościoła 
Różańcowego w Lourdes i jego konsekracyi. Oprócz 
tego znajdują się wielce interesujące sprawozdania 
z działalności kilku Kongregacyi maryańskich w 
Krakowie i jednej na, prowincyi, oraz z bardzo 
pięknej instytucyi miłosiernej, jaką skademicka 
Kongregacya maryańska założyła i prowadzi w 
Krakowie, mianowicie z herbaciarni, zajmującej się 
rozdawnictwem śniadań dla ubogich uczniów i wo: 
góle opieką nad nimi. . 

Z innych zakresów katolickiego życia w kra- 
ju i za granicą jest prac więcej. Obok pouczające- 
go artykułu o przyszłym ówierówiekowym jubileu- 
szu papiestwa Leona XIII. — bardzo ciekawy, 
zwłaszcza dla mało obeznanych z eucharystycznym 
ruchem polskich czytelników o rozwoju czci przen. 
Sakramentu w XIX wieku, dalej dwa artykuły w 
sprawie nader aktnalnej, jeden o pojedynku, drugi 
o akcyi przeciw pojedynkom,. Leszka Wiśniowskie- 
go, obydwa gorące, jasne i praktyczne. O ostatnim 
kongresie dzieł dobroczyunych w Wieduiu zdaje 
wyczerpująco sprawę p. Zeleski, podczas gdy p. 
Bartynowski przedstawia ciekawy obraz działalno- 
ści wszechówiatowej, tak dobrze i w naszym kraju 
zasłużonego Tow. św. Wincentego 4 Paulo. W 
sympatyczną strunę uderza kilka uwag o stowa- 
rzyszaniu się młodzieży Wład. hr. Tarnowskiego, 
który z młodzieńczym zapałem i istotnym talen- 
tem literackim nie po raz pierwszy już występuje 
na publiczną widownię, jako bojownik za dobrą 
sprawę, bo z prac jego, poświęconych  Solidacyi, 
spotykamy w temże samem piśmie sprawozdania. 
Są też interesujące szczegóły o różnych innych 
stowarzyszeniach i polach działania katolików n.p. 
o Tow. Rozkrzewiania wiary, o lwowskiej czytelni 
katolickiej i t. p., a wśród kilku ciepło napisa- 
nych sylwetek, poświęconych pamięci zmarłych So- 
dalisów, wyróżnia się prawdziwie idealna postać 
młodozmarłego „Sodalisa-żolnierza* Xcia Ernesta 
Wilhelma Windischgraetza. 

Krótko mówiąc „Sodalis Marianus“ daje czy- 
telnikowi, interesującemu się społeczną zwłaszcza 
stroną katolickiego ruchu w kraju i zagranicą, 
obraz tego ruchu wszechstronny i plastyczny. Ka- 
żdy zaś byle nie uprzedzony wrogo do katolicyzmu 
przeczyta niewątpliwie obu zeszyty z przyjemnością, 
tak wszystko w nieh ciekawe i dobrane. Przystę- 
pna cena 4 kor. rocznie zachęcić powinna do pre- 
numerowania „Sodalisa*, którego redakcya mieści 
się w Krakowie, ul. św. Tomasza 28. 


PRZEGLĄD z dnia I Lutego 1902. 


Chochoł. Pod tym tytułem zaczął w Krako- 
wie wychodzić dwutygodnik humorystyczny pod 
redakcyą p. Antoniego Urbańskiego. W numerze, 
który mamy przed sobą, znajduje się doskonała 
rycina, przedstawiającą współczesnych nam 
młodzieńców, którzy mają ruszyć z posad bryłę 
świata. Więc rycina przedstawia kawiarnię, a w 
niej bilard; na bilardzie znajduje się kula, na któ- 
rej narysowanych jest kilka części świata, a doko- 
ła bilardu kilku rachitycznych, suehotnieczych mło- 
dzieńców, uprawiających kult Bachusa i Weuery i 
wyglądających jak żywe kościotrupy. W towarzy- 
stwie ich znajduje się kilka dekadentek zaczesa- 
nych á la Boticellii w kapeluszach rembrandtow- 
skich, a pod ryciną znajduje się podpis: „Dziś już 
jesteśmy Żywotną częścią naszego społeczeństwa, 
niebawem będziemy jego kwiatem“. 

Z dowcipów, znajdujących się w tym nume- 
rze zanotujemy następujący: 

Młody mężczyzna, ciężko chory, tak rozmawia 
z Żoną: 

— Moja droga, czuję, że koniec się zbliża, i te- 
raz, kiedy cię mam opuścić, wyrzucam sobie te 
wszystkie przykrości, które ci wyrządziłem, te sce- 
ny zazdrości,., te podejrzenia... Teraz możesz mi 
powiedzieć otwarcie, czym miał słuszność..., czy 
też obrażałem cię bez przyczyny... 

— Mój drogi... 

— Nic nie ukrywaj przedemną.., chcę wiedzieć 
wszystko... 

ona głosem bardzo słodkim: 
— No.. ale gdybyś nie umarł? 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 29 stycznia. 

(Z.). Qzteroprocentowu austryacka renta ko- 
ronowa przekroczyła dziś chwilami kurs 98 za 
100, zamknięto ją zaś kursem 98. W ciągu o 
statnich kilku dni sprzedały banki należące do 
grupy Rotszyldowskiej za 9 milionów koron 
tej renty i mają nadzieję, że wobec wzmagają- 
cego się staie popytu w ciągu jakich dziesię- 
ciu dni wysprzedadzą całą sumę 621, milio- 
nów, którą objęły niedawno do spieniężenia od 
rządu. Jeżeli całą tę partyę wysprzedadzą ban- 
ki po kursie 98 za 100, to zarobią na tem 
około 1,720.000 koron, gdyż objęły one tę ren- 
tę od rządu po kursie 94 za 100, a z zysku 
osiągniętego z jej sprzedaży po kursie wyż- 
szym niż 95! zobowiązały się oddać państwu 
połowę. Przy kursie zatem 98 zarabiają banki 
na każdym milionie 27.500, t. j. przedewszyst- 
kiem 11/,%/,, ozyli różnicę między kursem 94 
a V95'/,, wynoszącą przy każdym milionie 
15.000 koron, a następnie połowę różnicy mię- 
dzy kursem 95%, a 98, czyli jeszcze 17,?%, 
t. j- 12500. Udział zaś państwa w zysku ze 
spieniężenia tej renty po kursie 98 wynosi 
1%/,,, czyli 775.000 koron. Nadzwyczaj gładki 
przebieg tej operacyi finansowej, przysparza- 
jącej bankom, a w pierwszym rzędzie Zakła- 
dowi kredytowemu jako głównemu uczestniko- 
wi grupy Rotszyldowskiej, tak pokaźny zysk 
za pośrednictwo, był dzis dla spekulacyj bodź- 
cem do znacznego podniesienia kursu akcyi 
kredytowych. Zamknięto je kursem prawie 08 
koron wyższym od wczorajszego. Mówiono, że 
Zakład kredytowy ma napięty nowy interes 
z państwem, nie wymagający również żadnego 
ryzyka, a zapewniający pokaźny zysk. Intere- 
sem tym ma być konwersya akcyi galic. kolei 
Karola Ludwika. Akcye te przemienione zo- 
stały wprawdzie w obligi długu państwowego, 
ale do tej pory płaci państwo od mich 59%, 0- 
becny rząd zaś ma zamiar skonwertować je na 
4-procentowe państwowe obligacye kolejowe i 
już przygotował odnośne przedłożenie dla Ra- 
dy państwa, finansowe zaś przeprowadzenie 
tej transakcyi powierzyć ma Zakładowi kre- 
dytowemu. 

Tendencya całego targu dzisiejszego była 
bardzo silną, do czego w pierwszym rzędzie 
przyczynia się nadzieja rychłego zakończenia 
wojny południowo-afrykańskiej, wywołana zna- 
nem oświadczeniem Balfoura. — Nawet alpiny 
przestały spadać i powetowały dziś 15 koron 
z ostatniej zniżki. Zgromadzenie akcyonaryu- 
szy towarzystwa alpejskiego, na którem przed- 
łożony zostanie do uchwały wniosek o emi- 
syę 60 tysięcy nowych akcyi, odbędzie się w 
kwietniu. Kurs emisyjny tych nowych akcyi 
wyniesie między 290 a 325 koron i po tym 
kursie będzie mógł każdy właściciel pięciu sta- 
rych akcyi alpejskich nabyć jedną nową. Dzi- 
siejszy kurs giełdowy alpinów wynosi 3827/,, 
jeżeli zatem nie spadnie do czasu nowej emi- 
syi, to pozornie przedstawia nabywanie tych 
nowo wypuścić się mających akcyi wielkie ko- 
rzyści dla starych akcyonaryuszy. 

W Berlinie spadł eskont prywatny na 
1'/,/,, jest więc o 15,'/, tańszy od urzędowej 
stopy bankowej. W obec tego sądzą, że nie- 
miecki bank państwowy zniży ponownie swą 
stopę procentową z 37/, na 3'/,, a jednak, jak 
donoszą z Berlina, dyrekcya banku niemieckie- 
go boi się wydać takie zarządzenie, a to z te- 
go powodu, że kurs weksli niemieckich opie- 
wających na Londyn podniósł się tak znacznie, 
że zachodzi obawa odpływu złota z Niemiec 
do Anglii, gdyby zaś jeszcze stopa procentowa 
była w Niemczech niższa% niź w Anglii, od 
pływ ten musiałby nastąpić. Diatego też dy- 
rekcya banku niemieckiego tym razem chce 
zaczekać, ażeby naprzód w Londynie zniżono 
stopę procentową. 

Ustatnie notowania 

Kredyty austr. 656200, wągierskie 679 00 
knglobank: 26300, Uniony 55625, Bankve- 
reiny 45250, Länderbanki 42275, Ludwiki 
422-25, Uzsrmiowieckie 5656'00, Filbethale 453 00, 
Rania papierowa 10090, srebrne 10080, su- 

| oryaaita złota 12050, anstr. renta wal. kor. 
9800, węgierska złota 11966, węgierska renta 
wal. kor. 96:75, duket 11'31, 20-frenków. 1903 —. 
%0-markówka 2344—, rmbie 2527), 


$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 22 stycznia do 28 stycznia — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 8.50 do 8.75, żyto 6.75—6 96, ję 
czmień browarny 6.50—7.00, jęczmień pastewny 
5.25—5.75, owies 6.75—6'95, hreczka 6:50—6*75, 
kukurudza zeszłoroczna 5.80—6.00, kukurudza no- 
wa 5.60—5.90, proso 0.00—0.00, groch do gotowa- 
nia 8:40—12.25, groch pastewny 7.15—97.50, socze- 
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 5.90 do 
6.15, wyka 6.75— 7:00, koniczyna czerwona 54.00— 
61.00, koniczyna biała 55.00— 75.00, szwedzka 50 do 
80, tymotka 00—.00, anyż rosyjski 30.00— 36,00, anyż 
płaski 00.00—00.00, kminek 00.00—0000 rzepak. 
zimowy stary 13.25—13.50, rzepak letni nowy 
—.00—00.—, Inianka 10.75 do 11:16, nasienie lnia- 
ne 12'75—13.15, nasienie konopne 8.65—9.00, 
chmiel do ——, nafta zwykła 14.00 do 
15.00, salonowa 16.00—17.00, łój topiony 36.00 do 


stwierdzić pochodzenia towaru, 
ma być nałożone według najwyższej taryfy. 
Londyn 31 stycznia. Komisya śledcza, 


36.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen- 
towany bez opłaty podatku 354.05—34:40, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


Londyn 31 stycznia. Utworzyło się tu To- 
warzystwo dla eksploatowania wynalazków 
Szczepanika pod firmą „The Szczepanik Textil 
Company Limited* z kapitałem 100 000 funtów 
szterlingów (2,400000 kor.). Syndykat, który 
nabył patenty od firmy Szczepanik, emituje 
na tutejszej giełdzie akcye po jednym funeie 
szterl. Ekspertyza odbyła się w angielskiej pa- 
troniarni w Roubaix. 

Bruksela 31 stycznia. Podczas wczorajsze- 
go posiedzenia Izby deputowanych, na którem 
obradowano nad wnioskiem w sprawie wyda- 
nia sądowi deput. socyalistycznego Maeetsa, 
przyszło do burzliwych scen. Gdy minister 
Woeste przemawiał za tym wnioskiem, ode- 
zwały się z galeryi głosy: „Niech żyje po- 
wszechne prawo głosowania!* Prezydent Izby 
kazał jednego z demonstrantów przyaresztować. 
Podczas tego wywiązała się gwałtowna kłótnia 
między deputowanymi socyalistycznymi a kon- 
serwatywnymi. Pewien posel socyalistyezny 
nazwał posła konserwatywnego Verhaegena, 
który podobno wskazał prezydentowi owego 
demonstranta, ajentam policyjnym, skutkiem 
czego posłowie poczęli się czynnie znieważać. 
Prezydent kazał opróżnić galerye, przyczem 
aresztowano 5 osób. Gdy po przerwie otwarto 
znowu posiedzenie, któryś z posłów socyglistów 
znowu jął przezywać Verhaegena, poczem pre- | 
zydent zamknął posiedzenie. 

Petersburg 31 stycznia. Dziennik urzędo- | 
wy donosi, że z powodu, iż jąkiś z robotników | 
umąrł na dżumę w Batumie, wydano zarządze- 
nis, by wszystkie okręty, wyjeżdżające z Ba- 
tumu, były w portuch morza Czarnego badane 
przez władze sanitarne, a wszystkie osoby, 
przyjeżdżające koleją z Batumu, podlegały 
rewizyi. 

Cieplice 31 stycznia. 


Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do 


sejmu czeskiego 
z gmin wiejskich tutejszego okręgu w miejsce 
Wolfa, który mandat swój złożył, oddano 4698 
głosów ; z tych Wolf otrzymał 2846 głosów, 
kandydat niemiecko postępowy Schwarzbach 
751, kandydat socyalistyczny Seeliger 892, 
kandydat czeski Sturm 182 głosów, reszta 
głosów rozstrzelona Posłem wybrany p. K. H. 
Wolf. 

Berlin 31 stycznia. Komisya dla taryfy 
celnej przyjęła zwalczany przez ministra Po- 
sadowsky'ego wniosek Kardorffa i tow., aby 
cło na towary zastosować do tego, z którego 
pochodzą one państwa. Gdyby nie można 
wówczas cło 


wybrana dla zbadania zarzutów przekupstwa, 
poczynionych tym oficerom angielskim, którzy 
zajmowali się zakupnem koni w Austro-Wę- 
grzech, wydała sprawozdanie, które stwierdze 
że zarzuty są nieusprawiedliwione, chociaż 
podnosi, że oficerowie, szczególniej w począt- 
kach, popełnili wiele omyłek w oznaczaniu 
wartości niektórych koni i płacili wyższe ce- 
ny, niż należało. Gdyby omyłek tych nie było. 
skarb wojskowy byłby zaoszezędził 12.000 
funtów szterlingów. 

Berlin 31 stycznia. Radzcę prokuratoryi 
państwowej Cuny'ego, który na komersie da- 
wnych związków burszowskich publicznie 
bronił pojedynku, przeniesiono za karę do 
małej mieściny na prowincyi. 

Paryż 31 stycznia. Do Temps donoszą z 
Hagi, że podrók prezydenta ministrów Kuype- 
ra do Anglii miała na celu przygotować teren 
do rokowań. Usiłowanie to znajduje poparcie 
kilku innych rządów. 

Londyn 31 stycznia. W Izbie gmin oświad- 
czył min. Balfour, że nie może oznajmić, kiedy 
dokumenta'w sprawie noty rządu holenderskiego 
będą przedłożone parlamentowi. Minister sądzi, 
że rząd holenderski dopiero jutro otrzyma od- 
powiedź angielską, nie będzie więc można tych 
dokumentów przedłożyć jeszcze w bieżącym 
tygodniu, als prawdopodobnie nastąpi to nie- 
awem. 

Minister handlu oświadczył, że prowadzi 
gorliwe badania nad tem, jaki wpływ wywrze 
nowa taryfa celna niemiecka na handel angiel- 
ski. —Pod koniec posiedzenia min. Balfour przed- 
łożył projekt rządowy w sprawie zmiany obe- 
enego regulaminu Izby; między innemi speaker 
(przewodniczący) ma mieć prawo przerwania 
posiedzenia, jeżeli uzna to za stosowne w inte- 
resie porządku. 

Belgrad 31 stycznia. Dziennik urzędowy 
donosi, że minister do dyspozycyi i adjutant 
przyboczny króla, generał Miłosz Wassicz o- 
trzymał polecenie udania się jako specyalny 
posel królewski do Cetynii, aby nawiązać tam 
przy jazne stosunki cyplomatyczne z Czarnogórą. 
Wieden 31 stycznia. Fakultet filozoficzny 
tutejszego uniwersytetu uchwalił z okazyi zło- 
tego wesela arcyks. Rainera. w uznaniu zasług 
jego, położonych około nauki, nadać mu do- 
ktorat filozofii honoris causa. Senat akademi- 
cki uchwałę tę zatwierdził. 

Londyn 31 stycznia. Times donosi z Szan- 
geju, że tamtejszy taotaj zawiadomił grupę 
ba::kową, iż w tym tygodniu ma być wypła- 
cona mocarstwom pierwsza rata odszkodowania 
Chin. Rata ta wyniesie kwotę 1,820.000 taełów. 
Londyn 31 stycznia. Wczoraj zachorowało 
tu w jednym dniu 78 osób na ospę. 
Waszyngton 31 stycznia. Urząd skarbowy 
podwyższył cło kompensacyjne na cukier, importo- 
wany z Austro: Węgier na rok 1902, | 
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HOTEL GEORGEA 

Przyjechali dnia 81 stycznia. M. Żychon z 

Bojaniec. M. Gawroński z Podola ros. T, Axento- 

wicz z Krakowa. A. Gossler z Komotowa, T. Horo- 

dyski z Komarowa., J. Ullmann z Czerniowiec. 5. 

Strissower z Jarosławia. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 31 stycznia, L. Doboszyński, 
S. Zawadzki i A. Marciszewska z Krakowa. S. 
Ujejski i N. Chlebowicki z Tarnopola. J. Korano- 
wicz z Tebłowa. R. Ostapowiczowie ze Stanisławo- 
wa. B. Jokl i J. Leber} z Wiednia. J. Każmirski 
ze Skalatu. H. Kohn z Wespruna. W. Gnoińscy z 
Krasnego. K. Zajączkowski z Rzeszowa. J. Mel- 
sztyński z Tarnowa. S. Czerwiński z Husiatyna, J. 
Grandowie z Ciemierzyniec. J. Pomiankowski z 
Warażdynu. G. Łączyński z Zaborza. A. Bochenko- 
wa z Rozdołu. E, Herzig z Sanoka. 
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HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWBON. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 31 stycznia. 8. Białoskórski 
ze Btaj. T. Wysoczański z Brusna. R. Romańczuk 
z Tłustego, Dr. P. Pelheim z Kijowa. O. Knobloch 
z Przemyśla. J. Trojan z Komarna. M. Beszko z 
Królestwa Polsk, Fr. Bietkowski z Huty Zielonej. 
Rot. Dokonał z Wiednia, J. Wiśniewski z Starego 
Sambora. J. Jakubowski z Rosyi. Dr. Mandyczew- 
ski ze Stanisławowa. J. Csarnay z Budapesztu. J. 
Rakowscy z Hermanowic. O. Klominek z Trzcinicy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta niepochodzi od Bedakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Cadzienete 
wereśniej do nabycia w biurza Płohna 


A š 
Kurs przygotowawczy 
do egzaminu na jednorocznych ochotników (intelfigenz- 
priiiung) rozpoczyna się z dniem tgo marca br. 
w szkole przygotowawczej St. Gobrowolskiego we 
Lwowie, ul Podiewskiego 4. Objaśnienia i wyka uczniów 

aprobowanych na żądanie. 

Bonyhad, 24 maja 1901, 
Szanowny Panie Schaumann! 
Ponieważ przypadkiem otrzymałem ten sławny 

Peński proszek do trawienia, ze soli żołądkowej przez 

pana Eiglera, maszynisty w kopalni Szaszvar, i temu 

prawie życie swa zawdzięczam, raczy mi Pan łaskawie 

nadesłać 6 pudełek. Cena jest mi niewiadoma, gdyż w 

tym razie nadesłałbym Panu równocześnie należytość. 

Proszę więc powyższe pud łka nadesłać mi ra zaliczką. 

Z uszanowaniem Peter Daniel. budowniczy. 

Do nabyciu u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna w Stockerau, jak również we wszystkich 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena. pu- 
dołka K. 1:50., najmniejsza wysyłka 2 pudełka. 


DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 


poleca w' bec niepodniesionych przeszło 


1,000.006 wygrań 
polską gazetę losowań 
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której aboneuci otrzymnją bez żadnej dopłaty 
Ogólny Przegląd Losowań 
zawierający wszysukie od istnienia losów wycią- 
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrana oraz 
Kalendarzyk losowań 
z datami wszystkich losowań, 
Prenumerata roczna tylko K, 840, na pro- 
wincyi K. 360. 


Wiedeń 31 stycznia. (Gielda towarowa). 
Cukier (usposobienie stałe) 1840. Nafta gali- 
A bez zmiany. Spirytus» (niezmieniony) 

Berlin 31 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
«ustryackie 8535. Spirytus 3380. 

Paryż 31 stycznia.  (Zamkniącie 
dy). Trzyprocóniows renta 10040. 
(„Fleur de Paris“) 27 65. 

Frankfurt 31 stycznia. (Giełda zagre- 
niczna)., Kredyty austryackie 26875. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 00900. Disconto 
18830. Laura 19950. 


giel- 
Mąka 


Wiedeń 31 stycznia. (Wiełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 982—983, na maj-czerwiec 
0:00—0'00, na jesień 000—0:00; żyto na wio- 
snę 822—8 23, na majczerwiec 0'00—0'00, na 
jesień; kakuradza na maj - czerwiec 5'75—5'76; 
na czerwieo-lipiec 0'00—0'00, na lipieo-sier- 
pień 0'000—000; owies na wiosnę 775 —7:80, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
0:00. Rzepak na styczeń-lnty  0:00—000, 
na sierpień- wrzesień 12:50—1260. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0:00. — Ten- 
dencys: w kukurydzy silna, zresztą słaba. Po- 


goda : pochmurno. 

Budapeszt 31 stycznia. (Głiełdą zbożo- 
wn) (Kursa w koronach i po 50 kig.;. Psze- 
nica na kwiecień 9'6%—963, na pażdziernik 
8'42—8'43; żyto na kwiecień 804—395; owies 
na kwiecień 7:51—7'52; kukurudza na maj 
5'42 —5'42. Rzapak na sierpień 1220—1230. 
Oferty ua pszenicę: dostateczne. Chęć kupna 
słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: piękna. 


Wiedeń 31 stycznia. Kursa giełdowe, 
Losy : a) procentowe : 


Austr. zaki. kr. zobl. pr. z r. 1880 3°/⁄ 265.— 
= ~ - no è n»n » 1889 87, 256— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4"/, 500,— 


Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/, 
Tureckie obl. prem. 
b) bezprocentowe : 
Budapesziteńskie (Basilica) 6 zł. 18—, Zakł. 
kred. dla h. i p, po 100 zł. 402.—, Clary 40 
zł. m. k. 163.—, Pożyczka m. Insbruku %0 zł. 
85 00, Losy m. Krakowa 20zł. 74—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 73.—, Ofen 40 zł. 191.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 174.00, Czerw. krzyża austr 
10 zł. 52.95, Czerw. krzyża węg. 6 zł. 28—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10zł. 95.—, Saima 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
80.00, Pożyczka St. Grenois 40 zł. m. k. 218.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 408.00. 


81.25 
kolej po 400 fr. 105-25 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. i 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 135, 8:40*, 6:10, 8-50, 550i 9.50* 

Z Rzeszowa: 11'45, 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2 35, 3-35*, 5'85 
10.20*; ne Podzamcze: 2:20, 3'12*, 5:11, 10 2". 

Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze 

Z Qzerniowiec : 12-15*, 1/45, 620, 5:40 i 9:20*. 

Ze Stanisławowa : 11:55. 

Ze Stryja: 8-10, 110, 4:40, 10-50*. 

Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8:15, 6:00: 

Z Janowa 7-45, 5.15. 


OGdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8 30, 255, 415%, 8-40, 6-20*, 11 * 

Do Bzeszowa : 8 80. 

Dc Podwołoczysk z dworce głównego: 155, 6:30, 8:25 
11-10*; z Podzamcza: 2:08, 6'48, 9.42, 11-827, 

Do Tarnopola: %:10* z dw: głównego i 7:82* z Podzamoza 

Do Czerniowiec: 2 51*, 2:40, 625, 10:25, 10-307. 

Do Stanisławowa: 6 10". 

Do Stryja: 685, 8-00, 8-05, 6-36*. 

Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10'20, 7-25". 

Do Janowa: 9-15; rę 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 


ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5g rano. 
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TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 

Sędzia Parkman zamyślił się chwilę, przy- 
gryzając koniec siwego wąsa. 

— Sąd nie ma prawa wywierać tego rodzaju 
nacisku. Podsądna obrała sobie sama system 
obrony, który to przywilej przyznało jej pra- 
wo, a że bierze na siebie odpowiedzialność za 
dalsze następstwa swego czynu, więc sąd zmu- 
szonym jest poprzeć jej postanowienie. 

Wyraz niewysłowionej ulgi, który rozlał 
się na twarzy podsądnej, nie uszedł uwagi pa- 
na Parkmana i sędziów przysięgłych. Regina 
znużonym ruchem opadła na krzesło, jak ktoś, 
komu olbrzymi ciężar spadł z piersi. Ramie- 
niem spoczęła na dłoni wspierającej się o poręcz 
jej krzesła, a Dunbar jej nie cofnął i po chwi- 
li magnetyczny jakiś nieprzeparty wpływ przy- 
ciągnął wzrok jej do jego oczu. Spostrzegł 
dreszcz, który ją przeszył od stóp do głów, 
zrozumiał nieme błaganie tych siwych, wymo- 
wnych, smętnych jak otchłań żrenice i zło- 
wieszczy uśmiech wykrzywił jego piękne, 
zimne usta. 

— Dach i treść prawa, zwyczaje kryminal- 
nej procedury, zarówno jak odwieczna trady- 
cya, potwierdzają wyrok waszej wysokości — 
przemówił Dunbar. — Wbrew wszystkiemn je- 
dnakże cel mój jest osiągniętym. Czyż bowiem | 
kategoryczna odmowa podsądnej nie jest sama 
przez się potwierdzeniem mojego poglądu? 


Niezdobyta w swej twierdzy milczenia, 
ufna w prawa i kodeksy, strzegące ją od prze- 
mocy, odrzuca dumnie wszelką pomoc... ale 
czyż stróżowie sprawiedliwości pozwolą jej 
własną ręką podpalić ofiarny stos, na który 
rzuca się dobrowolnie dla odpokutowania za 
cudze zbrodnie? Naturze tak podniosłej i 
szlachetnej Opatrzność wyznaczyła inny los; 
to też z pomocą Boga i was dwunastu przy- 
sięgłych sędziów postanawiam ocalić ją od 
tego samobójstwa i istotnego przestępcę od- 
dać w ręce kata. W tym celu dostarczą nie- 
bawem nowych dowodów, opartych na ze- 
znaniu świadka, który dotąd na moje żąda- 
nie trzymanym był na uboczu. 

Wystąpił naprzód i zawołał: 

— [zamie Hornbuckle. 

Stary, około sześćdziesięciu lat murzyn, 
kulejąc, podszedł na miejsce, gdzie zwykli sta- 
wać Świadkowie, a złożywszy przysięgę, stanął 
oparty na kiju, rozglądając się dokoła niespo- 
kojnie. 

— Jak się nazywasz ? 

— Izam Clay Hornbuckle. 

— Gdzie mieszkasz ? 

— Tuż przy rozstajnych drogach, opodal gór 
Opossum. 

— Daleko od miasta ? 

— Bocznemi ścieżkami będzie dziesięć mil, 
ale gościńcem ze dwanaście. 

— (Czy masz tam jakie gospodarstwo ? 

— Tak, sir. Kawałek pola i łąki, a także 
skrawek lasu. 

— Czem się trudnisz ? 

— Zarabiam jak mogę na życie, a ciężko mi 
idzie, bo grunt jałowy i lata były złe. 

— Od jak dawna zajmujesz się uprawą 
ziemi ? 

— Od roku, czy póltora dopiero, kiedy mnie 


. 


PRZEGLĄD z dnia 1 lutego 1902. 


ker, przy lokomotywie Borygejard. 

— (zy pamiętasz dokładnie, kiedy byłeś 
ostatni raz w mieście ? 

— A jużci, że pamiętam, boto było w dniu, 
kiedy odbył się pogrzeb dziadka mojej starej — 

to jest we ozartek 26-go października. 

— Ao ktorej odbył się pogrzeb ? 

— O czwartej. 

— Qdzieżeś się zatrzymał w mieście ? 

— U mego syna Dukalejona, który ma go- 
larnię na głównej ulicy. 

— Kiedyżeś zabrał się z powrotem do domu? 

— W piątek, przed świtem, jak tylko deszcz 
ustał. Akurat biła druga po półuocy na miej- 
skim zegarze, kiedy przechodziłem koło stacyi. 

A teraz, Izamie, opowiedz dokładnie wy- 
sokiemu sądowi, coś widział i co się stało; a 
bądź ostrożnym i dobrze rozważ każde słowo, 
bo pamiętaj, żeś przysiągł mówić prawdę. 

— Niosłem zawiniątko na kiju, przewieszo- 
nym przez plecy, ale że było ciężkie, bo mię- 
dzy innemi rzeczami kupiłem w mieście na- 
boje, więc mnie ramię bolało, tak, że usiadłem 
pod latarnią przy stacyi, żeby je sobie popra- 
wió. Naraz spostrzegłem jakiegoś mężczyznę, 
który wybiegł pędem z za węgła stacyi, a le- 
ciał tak szybko i był taki zdyszany, że byłby 

pewnikiam wpadł na mnie, tylko, że się po- 
rwałem z miejsca i krzyknąłem: „A to or?“ 
Ledwo mógł dech złapać, tak się śpieszył; 
rzucił mi tylko zapytanie: czy jeszcve pociąg 
nie nadszedł? Ja mu na to: niema żadnego 
pociągu aż do rana, tylko towarowy. A. ten 
o której przechodzi? Niedługo coś mi się zda- 
je, ale nie zatrzymuje się tutaj, tylko idzie do 
zapasowej sadzawki, a stamtąd dmie prosto na 
most. A daleko do mostu? Tylko kawałek 
drogi torem, jak się minie sadzawkę. 
f pnął długiego oddsochu, aż gwizdnął i puścił 


Z zazdrością strzeże ona tajemuicy swej w | potłukio na kolei. 


wiernem sercu, wyzywając odważnie E| 
któraby ją pokryła mrokiem po wieczne czasy. 


Koszule balowe 


„Największy wybór koszul* 


frakowe gładkie od 1.50 et. 


Pikowe fantazyjne po 2 złr. | 
Wikowe francuskie 2.50 do 2.75. i 


| 


Jedwabne przody 3 złr. 
Krawaty angielskie we wszyst- 
kich fasonach poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, płac Maryacki liczba 8. 
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
{J czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajenca dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9 


Kosztorysy gratis. 


~ Rydze kiszone baryłeczki 5 klgr. za 
pobraniem 4 kor. wysyła Julian- Mar- 
Rea o za 

Na pączki "GR 
znakomity bezwonny smalec pół kala 34 
ct. Marmolada rnorelowa i z mirabelek 
najtaniej tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie ul. Batorego 2. 

Świeży miód deserowy kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal. franco. Własna pa- 
sioka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior- 
cy bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz. Iwanczany pl. 


93280009100656000680006 
P l a © do wydzierżawienia 


(400 sążni kw.) na skład 
drzewa. Bliższych wiadomości udzieli Kan- 
tor drukarni „Dziennika polskiego* ulica 
Cicha, Nr. 5 


3BBOROGGU DOO DGZGBWU 
Poszukuję dzierżawy 300 do 500 x: 
obszaru Warunki: dobra globa, bliskość 
stacyi kolejowej i dobre budynki. Karol 
'Tyszkowski, Lwów, 
liczba 2. 
- Pójdę do pielęgnowania chorej lub 
towarzystwa starszej pani. Szyję 8u- 
knie, bieliznę i haftuję. Anna, restante 
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Warszawa 1900. 


wszędzie 
o 
4) nabycia, 


Medal złoty Kraków 1900. — Medal złoty 


= posady zarządzcy 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomicznego poszukują. Wieku średnie- 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 

niec w Krzeszowicach. _ 


Dzierżawa 200 morg. 


roli bardzo dobrej z zasiewami, budyn- 
ki murowane bardzo dobre z inwenta- 
rzem lub bez pod Przemyślem za 
raz do odstąpienia. 
Wiadomość u adwokata Dr. Niem- 
czyńskiego w Przemyślu Wodna 6. 
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na włosy w płynie 
doskonały środek przeciw wypadaniu 
włosów. Oczyszcza skórę i włosy z łu-; 
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 
w aptekach, drogueryach i składach 

perfum. 
Główny skład na Galicyę : 


Lwów. "O AJ Ep: 

~ Biuro nauczycielskie Morawska, Ha- 
licka 10, poleca uzdolnione Francuski, 
Polki. 


Kawa 
kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej si 

Oficyalista stanu wolnego, rel. rzym. 
kat, w sile wieku, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Dublanach i 16 letnią 
praktyką w wzorowych gospodarstwach, 
obeznany z dobrą uprawą roli, chowem 
bydła, prowadzeniem ksiąg, obecnie naj 
posadzie w charakterze rządzey i prze | 
łożonego obszeru dworskiego, poszukuje 
od 1 kwietnia 1902 posady zarządzey lub 
samoistnego ekonoma, na wikt lub ordy 
naryę. Wymagania mierne. Na łaskawe 
zapytania odpowiada pod adresem: M. $. 
poste restante Słowita p. loco 


A2GB00. GADOG 
Mężczyzna 


37 lat, żonaty, bezdzietny, poszu- 
kuje posady zarządzcy lub samo- 
istnego ekonoma od igo marca. 
Rekomendacya chlubna. Obeznany z 
uprawą buraków cukrowych, chmielu i 
w ogóle wszelkich ziemiopłodów, gospo- 
darstwem młecznem i wypasowem. W ra- 
zie potrzeby obeznany również » gospo 
darstwem lasowem. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. M. 
poste restante Lwów. 
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. „© 
Kto chce mieć 


Sz. Hay, aptekarz, Lwów. 
0000080006000000066 
Wielki wybór 
Fig Nowości na suknie kar- 
nawałowe damskie w jedwae 

biach, wełnie i batystach 
połecałą najtaniej 
Sp. 


F. KORNECKIi 


we Lwowie, Pasaż Hausmana. 


ul. św. Wojcieca OOOOOO 2 0090900900 biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 


Poszukuje się 


zdolnych akwizytorów 


dla ubezpieczeń na życie 


„Syriusz“, Lwów, ul.|w szczególności takich, którzy mogliby 
8-go Maja 1. 2. — półpracować z dobrym skutkiem w więk- 


szych miastach Galicyi, (Lwów, Kraków, 
Przemyśl i t. d). 

Oferty, w których należy podać ró- 
wnocześnie referencye, przyjmuje Dział 
życiowy Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. 

800000900 


na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł- 
der Józefa Schustera, Lwów ul. Ko- 
pormka 5. Kołdry na wecie wełnianej 
od zt. 4, 5, 650, 7, 8, 9, 10 do zł 14 
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 32. Kołdry pucho 
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł 25, 28, 35 do 40. Ma- 
terace czysto włosienne po zł. 14, 16. 
18, 20 do zł. 32. Sienniki zwykłe i sprę- 
żynewe poduszki, prześcieradła, po- 
szewki itp. po możliwie najniższych 
cenach poleca jedyny we Lwowie wy- 
łączny skład i pracownia kołder i ma- 
teraców 


Józef Schuster 


Lwów, Kopernika liczba 5. 


750 kbm. dyli do szpuntowania 


grubości 10—25 cm. poszukuje się wśród innego 
drzewa dla budowy niskiej 


HE" do kupienia. “Py 


Zdolne firmy zechcą podać adrasy swe pod „N. M. 2601“ pod 
adresem: Haasenstein % Vogler, Prag Wenzelsplatz 12 


Redaktor odpowiedziainy: Ludwik Masłowski. 


— W jskimże charakterze służyłeś na kolei?" wszystko wydało i zaraz 
— Jako palacz, pod panem inżynierem Wal- że jest w tem coš podejrzanego, ale że nie lu- wyglądał jakby prosto wypuszczony z piekła 


$QAARADADANANAAANAANEĘ 


fsię szynami naprzód. Dziwnem mi się to 
pomyślałem sobie, 


pezeisieiererjelelerloIT"IeI*IŚPIPISIOISISIOIPIPISITEW 


REDAKCYA 
Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE ILLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 
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fd 
Si Rozszerzyła objętość pisma = 
$ Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody a A 


M dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów M 
KI kobiecych, także e 
4 z 1a + 
ğ Kolorowaną plansze mód == y 
(( oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót A 
Al kobiecych A 
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b4 


Forme z bibułki 


(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). 


+." 


Y] Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Informacye z dzie- 
+ dziny hygieny; Dział pedagogiczny ; Informacye dotyczące 
A pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
~e przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 

RA Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- 
Ai słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię- 
m cane i obszerne korespondencye. 

4 Prenumeratę przyjmuje: 

b4 . LJ M LA A 

0 (rłówna Ekspelycya Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Warunki prenumeraty: 
w Galicyi z przesyłką : 


F, 
p. 


p 


* 


we Lwowie: 


U 4 
A EE ò 8 kor, Em kwartalnie 38 kor. 60 hal. 
|» półrocznie . 6 i ar | we półrocznie 7 20 
LI rocznie . 125 mm rocznie . 14 4 40 K 


Numera okazowe i prospekta wysyła 
LA gratis ekspedycya "GR 


[NolsleleleleleiezeIerer*Idf 
C. k. austryackie koleje państw. _ 


L. 26.852 VI. 


OGLOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników, 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna| 

liczba 9. 


Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 


lad 
b 
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Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana l. 9) tak, że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, eby dla 
własnej wygody zechoiała iit się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym e. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


| WOZEK ZO 
| SANOK ZADZÓWAWYSDZNY sA: 


JEDYNA ERATO WA FABRYKA 
Świec i blichowania wosku 


$ Fryderyka Schubutha i Sp. 5 


we Lwowie, Rynek 1l. 45 ) 


poleca własnego wyrobu Świece woskowe, kościelne białe i żółto 
wiece wielkanocne Paschały, Stoczki, Gromnice. 


Znakomitą Masę woskową do zapuszczania podłóg, 


Główny skład najlepszych świec stearynowych fabryki 
„Apolio*. 


F~- Cenniki szczegóło m na żądanie. "GRĘ 
090006000000000000003606 09000006966856 
230000009000000909000300000000000006000 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 
(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca 
naftowe żarowe sm o aile 


świece norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz B 
wykluczone. 


© 


Palniki 


o płomieniu gazowym przewyż- szu 


szające wszystkie dotychczasowe pie- 


Piecyki naftowe 
cyki naftowe 
co do dobroci i siły światła 


5 Naftę Cesarską Żarową “fak nafta unorykańka, 
© 
|($0000008006000060000000000000000000088 


0000001000000000 


'kich 


Węgiel 


_Spółka importu Węgla kamiennego 
we Lwowie, ul. Sykstuska 25 (dom Ihnatowicza). 


bię nieproszony wścibiać nosa w cudze spra- 
wy, nie zaprzątałem sobie tem głowy i posze- 
dłem swoją drogą. Kiedy doszedłem do dru- 
giego węgła domu, skąd skręcić miałem ku 
rzece, obejrzałem się i zobaczyłem kobietę sto- 
jącą przed peronem. Ledwo doszedłem na 
wzgórze, kiedy usłyszałem świst lokomotywy. 
Przystanąłem i popatrzyłem jak przelsciała 
w ciemności, sypiąc kłęby iskier, potem we- 
stchnąłem i poszedłem dalej. 

— Czy latarnia była zapalone, kiedy popra- 
wiałeś twoje zawiniątko? 

— Tak, sir — paliła się jasno, jak należy. 

— Opisz teraz sądowi, jak wyglądał czło: 
wiek, z którym rozmawiałeś ? 

Pan Dunbar nie spuszozał wzroku z pię- 
knej, a tak mu drogiej twarzy i zauważył, że 
podsądna pochyliła się naprzód z ustami roz- 
chylonemi, z oczyma, w których zbiegła się 
cała jej dusza. 

— Był bardzo wysoki i szczupły, a wygłlą- 
dał na młodzieńca, który prowadził bardzo hu- 
laszcze życie, bo mi się wydał. jakby był wy- 
krojony na paniezyka, a zmarnowany na nic. 
Jedna jego połowa była taka śliczna, że mi 
przyporaniała tę kudłatą lalkę fryzyerską, wy- 
stawioną za szybą w Głównej ulicy... ale to 
taka Śliczna, że prawie za piękna na mężczy- 
znę — a druga, pożal się Boże! aż oczy bola- 
ły patrzeć. 

— Wytłómacz się jaśniej... 
przez jedną i drugą połowę ? 

-— Kiedy, proszę jasnego sądu, ja tego nie 
umiem wytłómaczyć, bo nigdy w życiu nie 
podobnego nie widziałem. Jedna połowa twa- 
rzy od włosów do kołnierzyka była biała, 
gładka i śliczna, jak u panienki, a druga po- 


Co rozumiesz 


Zaczer- | lowa czarna, jak smoła i bez tych włosów za- 
kręconych i bez zarostu i oko miał zapadnięte 


i wargi po tej stronie wisiały, jakby przekro- 


Do naszy oh. czytelników ! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na 
jasnym brzegu”, „Żórawie*, „Sen“, „Muszę wypocząć”, także 


00000 OGNIEM i MIECZEM 09060666 


ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibiio= 
tekę Sienkiewiczowską. 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty Alchimo- 
wicza „Mad grobem Robaka';, odbity kolorami na grubym welinie 
Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rozbiorów?*', około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do- 
płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny z rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. 


Prenumeratę przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego' we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : s 


Wa Lwowie U 
Kwartalnie 6 kor. 80 hal. 
Półrocznia IGE 
Rocznie . 27 20 = 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal, rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
zu dopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygu- 
dnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania, 

(Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 8. 
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Niezbędny w 
kazdej kuchni. 


Polepsza zupy, 
sosy, jarzyny i.t.d. 


najlepszej jakości sprzedaje 


Telefon 824. 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie 


19023 w pierwszych dniach kwietnia 1902. 


Celem krajowej szkoły ogrodniczej 


tyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników nuzdołnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który : 4 

1. wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbył z do- 
brym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowaj, jest umysłowo i fizycznia 
zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów, 
2. w terminie przez Dyrakcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny, 
służący do ocenienia, czyli kandydat w ogóle jest dostatecznie rozwinięty umy 
słowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych. | 
przynajmniej jednoroczną praktykę ogro- 
dniezą, a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo 
do przyjęcia przed innymi. 
Koszta utrzymania ucznia w ząkładzie wynoszą 830 koron wa. rocznie 


Synowie ubogich rodziców, mogą być przyjęci na koszt fundu- 


Kandydaci, którzy odbyli 


krajowego. 


Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną 
bieliznę i dobre buty juchtowe. 


bliższych wyjaśnień 


jone. Może się takim urodził, a może nie, ale 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


kamienny i Koks 


i jakby miał jeszcze stempel Belzebuba na 
sobie. 

Przez jedną przelotną chwilę, wydało się 

znękanej kobiecie na ławie oskarżonych, że 
wrota nieba rzucone zostały przed nią otwo- 
rom i że z królestwa pokoju strumień chwały 
spłynął na jej szarpane śmiertelną trwogą ser- 
ce. Nie mogła bowiem dopatrzyć się żadnego 
podobieństwa w obrazie nakreślonym przez 
świadka, a sędziowie przysięgli i adwokaci, 
którzy nie spuszczali jej cały czas z oka, nie 
mogli sobie wytłómaczyć błysku radości, któ- 
ry nagle rozpromienił jej lica, jak gorejące 
światło lampy, rzucone na marmurowe oblicze 
zastyglego posągu. 
Czy sądzisz, że jego twarz nosiła może 
ślady świeżo przebytej walki? Czy nie zauwa- 
żyłeś na nim krwi albo czegoś, coby świad- 
czyło, że otrzymał ranę albo ciężkie jakieś 
uderzenie ? 

— Nie, sir. To nie wyglądało na siniec ani 
ranę. Wydało mi się jakby był napiętnowany 
czemś i te ślady na twarzy nie kyły na- 
turalne. 

— A może posmolił sobie połowę twarzy na 
czarno chcąc, aby go nie poznano? 

— O, co to, tonie, sir. Żaden kuglarz takby 
go nie umalował. Widzi mi się, że ręka Boża 
musiała silnie na nim zaciężyć. Zwyczajne ra- 
ny nie zostawiają takich blizn. 

— Jakże był ubrany ? 

— Nie wiem; nie patrzyłem, bom nie mógł 
oderwać oczu od tej ciekawej twarzy. 

— A czy miał kapelusz na głowie? 

— Nie. Był z gołą głową. 

— Mówił prędko, zdyszany, jak ktoś ucie- 
kający przed pogonią ? 

— A juści, że tak. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


4 
4 


W Galicyi i Bukowinie wraz » przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocrnie 14 „ 40 , 
Rocznie . 28 n 80 a 
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Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiłer, Lwów, Hote! 

i Europejski. 


Narka ochronna: kotwica. 


Liniment. Cans. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, | 
uznano powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 
w Pradze, 
+» T. vlier Elźhiety 5 ea 
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r. Teodor Bałłaban. 
Doświadczenia na poiu 
- ———nowoczesnej okulistyk 
na podstawie 12.000 przypadków własne 


rekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na Żądanie udzieli wszel- 1901, Cena 4 korony. Główny skłac 


w księgarni Gubrynowicza i Schmidta wi 


Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do I5 marca 1902, do DY-ohsorwacyi, 8%, 170 str. druku, Kraków 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Lwowie. 


Z drukarni E. Winiarzą. 


